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P r. III. 67 3. 2. C. k. Sąd k ra jo w y  jak o  p ra ­
sow y na  w niosek  c. k. P ro k u ra to ra  P ań stw a  
po m yśli §. 493. p. k. orzek ł, że zam ieszczone 
w Nr. 15. czasopism a „G azeta  Szkolna" z dnia
1. s ie rpn ia  1903. a rty k u ły  w zględnie u stęp  a r ty ­
kułów  pod  ty tu łem : I. „ In sp ek to r szkolny d e ­
frau d an tem " od słów: „W  naszej zaś reg is tra - 
tu rze"  do słów : „bezpraw i doprow adzić  m oże"
i II. „ In spek to r B ierońsk i pod  kluczem " od 
słów: „C iekaw iśm y bard zo "  do słów: „na cz te ry  
w ia try" zaw ie ra ją  znam iona w y stęp k u  z §. 300 
u. k., że zakazu je  się rozszerzan ia  tych  u s tę ­
pów  arty k u łó w  za tw ie rd za  się za rząd zo n ą  przez
c. k. P ro k u ra to ry ę  P ań stw a  k o n fiska tę  pom ie­
szczonego Nru, a cały  nak ład  takow ego  m a 
być zniszczonym . A lbow iem  w obu tych  a r ty ­
ku łach  a u to r p rzez  w yszydzanie, n iep raw d zi­
w e p rzed s taw ien ia  i p rzek ręcan ie  fak tów  usi­
łu je  pobudzić innych do nienaw iści i p o g ard y  
p rzeciw  c. k. R adzie szkolnej k ra jo w e j w e 
L w ow ie. R ów nocześnie  na  w niosek c. k. P ro- 
k u ra to ry i P ań stw a  stosow nie do p rzep isu  Nr. 
20 ust. p ras . po leca się red ak cy i czasopism a 
„G azeta  Szkolna", aby  uchw ałę tę  w  najb liż­
szym  num erze  na p ierw szej stron ie  takow ego

Eod ry g o rem  sku tków  z §. 21. ust. p rasow ej 
ezp ła tn ie  zam ieściła. C. k. Sąd  k ra jo w y  jako  

p rasow y . K raków  dnia 4 s ie rpn ia  1903.
Wawrausz.

Do R edakcy i czasopism a „G azeta  Szkolna" 
n a  ręce  odpow iedzia lnego  re d a k to ra , p. S tani- 
n isław a R osoła, do rą k  w łasnych  w K rakow ie.

Groza nauczycielskie] emerytury.
O n ęd zy  n au czy c ie lsk ie j ty le  ju ż  na- 

| p isan o , iż m o żn ab y  z te g o  u tw o rz y ć  
j ca łą  b ib lio tek ę . M imo to  n a sz a  re p re -  
j  z e n ta c y a  k ra ju  re g u la c y e  p łac  n a u czy ­

c ie lsk ich  p rz e p ro w a d z a  w  tak i sp o só b , 
j iż w y g lą d a  na  k p in y  z lu dzk ie j n iedo li.

W ład ze  p a ń s tw o w e  i au to n o m iczn e  
p o d n io s ły  ju ż  p rz e d  k ilku  la ty  w y d a tn ie  
p łace  sw oich  u rz ę d n ik ó w ; w  o s ta tn ic h  
czasach  u re g u lo w a n o  b y t służby  o ty le , 
że m oże w y p e łn iać  sw o je  o b ow iązk i bez 
tro sk i o k a w a łe k  ch leb a  d la  s ieb ie  i r o ­
dziny . A w o b ec  te g o  je s t  fa k te m , n ie- 
u leg a jący m  żadnej w ątp liw o śc i, iż 7 5 %  
n au czy c ie li lu d o w y ch  n ie  p o b ie ra  te j 
p łacy , ja k ą  u trz y m u je  w oźn y  sąd o w y  u 
p ro g u  służby .

W  p a rze  z nęd zą  n auczycieli ludow ych , 
p a z o s ta ją c y ch  w  czynnej służb ie , idzie 
lo s  e m ery tó w , w d ó w  i s ie ró t po  n a u ­
czycie lach  lu d o w y ch . T ę  nęd zę  d o p ie ro  
w te d y  m ożna na leży c ie  ocen ić , je ż e li 
w eźm iem y  do rę k i u s ta w ę  p ań stw o w ą  
z 19. m a rc a  1898., re g u lu ją c ą  p łace  i 
e m e ry tu ry  u rzęd n ik ó w  p ań stw o w y ch  i 
i p o ró w n a m y  ją  ze s to su n k am i, p a n u ją ­
cym i w  zaw odzie  nauczycielsk im .

W e d łu g  §. 1. te j u s ta w y  k ażd y  u rz ę ­
dn ik  (sługa) po  1 0 . la ta c h  s łużby  o trz y ­
m uje  4 0 %  o s ta tn ie j  p łacy  jak o  e m e ry ­
tu rę  -  nauczyciel ludowy tylko 2 5 % .

N ajn iższa e m e ry tu ra  u rz ę d n ik a  nie

m oże w y n o sić  m niej, niż 400 złr., s ług i 
m niej niż z łr. 200. — N auczyciel ludowy 
pobiera często tyiko kilkadziesiąt złr. ro­
cznie, bo minimum egzystencyi dla niego 
nie istnieje.

W y ższą  e m e ry tu rę  p o n a d  m in im alną  
ob licza  się  u rzęd n ik o w i lu b  s łu d ze  p a ń ­
s tw o w e m u  w  s to su n k u  do  la t  s łużby  
rzeczy w iśc ie  p o trz e b n e j do  p e łn e j e m e ry ­
tu ry . N auczyciel lu d o w y  o trzy m u je  p e łn ą  
e m e ry tu rę , je że li u k o ń czy  35, a  n iek ied y  
ty lk o  30 la t  służby . S k o ro  je d n a k  z p o ­
w o d u  z ru jn o w an eg o  zd ro w ia  zm uszony  
je s t  w cześn ie j u s tąp ić , — wtedy ustawa 
krzyw dzi go w nieludzki sposób, bo wy­
sokość emerytury oblicza od 40 lat służby, 
które obecnie w zawodzie nauczycielskim  
wcale nie istnieją.

Idźm y dale j. §. 16. z acy to w an ej u s ta ­
w y stan o w i, że p o b o ry  e m e ry ta ln e  w dów  
po  u rzęd n ik ach  p a ń s tw o w y c h  n ie  m o g ą  
w y n o sić  m niej niż 400 złr., zaś p o b o ry  
em e ry ta ln e  w d ó w  p o  s łu g a c h  rząd o w y ch  
m niej niż 200 złr.

Ile  zaś m o g ą  p o b ie ra ć  w d o w y  p o  n a ­
uczy c ie lach  lud o w y ch , św iadczy  choćby  
re s k ry p t  g a licy jsk ie j R ady  szko lnej k ra ­
jow ej z d n ia  26. lu te g o  1902 L. 35.488 
do c. k. R ad y  szko lne j o k ręg o w ej m ie j­
sk iej w  K rak o w ie  n a s tę p u ją c e j tre ś c i :

„ C. k. Rada szkolna krajowa przyznała  
Eleonorze N odzeńskiej z  Witkowskich, wdo­
wie po zm arłym  na emeryturze dnia 9-go  
listopada 1900 r. byłym  rzeczywistym  na-

30) Schaschek.
S ch asch ek , o dw ażny  ry c e rz  w  n iszcze ­

niu  cudzej eg zy sten cy i, po  o g ło szen iu  
w y ro k u  zb lad ł ja k  ch u sta , p o czą ł d rz e ć  na 
całem  ciele . W idoczn ie  nie p rzy p u szcza ł, 
ab y  m im o p ism  p ro te k c y jn y c h , k tó re  za 
nim  nap ły w ały , m ó g ł b y ć  zasądzony ... 
N ie s te ty , n ieza leżn y  zaw o d o w y  sęd z ia  
w y d a ł na n ieg o  w y ro k  p o tę p ie n ia  i to  
w  ro czn icę  te rm in u , na  k tó ry m  S ch a ­
sch ek  zd rad z ił ta jem n icę  słu żb o w ą, aby  
ty m  sp o so b em  n ies łu szn ie  sp o w o d o w ać  
m oje zasąd zen ie  (czy taj rozdz. XVIII.), 
co się  a to li n ie  udało , a „czc ig o d n eg o "  
in sp e k to ra  p o k ry ło  sro m em . W y ro k  są ­
d ow y  b y ł w ięc k a rą  B ożą za je g o  zu ­
chw ałość , b ra k  su m ien ia  i w sze lk ieg o  
w sty d u , k tó re  o k aza ł p rzy  n iszczen iu  
m oj ej eg zy sten cy i.

N a d ru g i dzień  po  zasąd zen iu  w y p a ­
d ła  u ro c z y s to ść  im ien in  C esarza . S ch a ­
sch ek  n ie  m ia ł już  o d w ag i p o k azać  się, 
w  m u n d u rze  na  u ro c z y s te m  n a b o ż e ń ­
stw ie , lecz  d łuższy  czas u k ry w a ł się  ze 
w s ty d u  w  dom u  lub  p o za  dom em . To

zaś dało  p o w ó d  do p o w s ta n ia  w ieści, 
że ju ż  siedzi w  kozie , p rz e z  co je g o  p o ­
w a g a  u o g ó łu  i d z ia tw y  szk o ln e j b a r ­
dzo  u c ie rp ia ła ...

Z asąd zen ie  S ch asch k a  sp o tk a ło  się  
w  m ieśc ie  z p o w szech n em  uznan iem , 
a lbow iem  je g o  w s trę tn e  czyny  i p o budk i, 
d la  k tó ry c h  m ię n iszczył, d la  n ik o g o  nie 
b y ły  ta jem nicą ... Z daw ało  się  te ż  być  
rzeczą  pew n ą , że te ra z  R ada  szko lna  
k ra jo w a  te g o , ta k  znaczn ie  i n ie po  raz  
p ie rw sz y  p u b liczn ie  sk o m p ro m ito w a n e g o  
d y g n ita rz a , n a ty c h m ia s t za su sp en d u je , a 
p rzy n a jm n ie j p rz e n ie s ie  na  inną  p o sad ę , 
w y tacza jąc  m u w sp ó łcześn ie  ś led z tw o  
d y scy p lin a rn e , do czego  ta k ż e  m oje p o ­
p rz e d n ie  sk a rg i d o s ta rc z a ły  m nó stw o  
o b c iąża jąceg o  m a te ry a łu . S ta ło  się  je d ­
nak  co innego . S ch asch ek  p o z o s ta ł na 
p o sad z ie  w  Ż yw cu, a w  k ilk a  ty g o d n i 
późn ie j p rzew o d n iczy ł n a w e t o k rę g o w e j 
k o n fe re n c y i n au czy c ie lsk ie j, ch o ć  na  niej 
o d czy ty w an o  m u n iem al w  oczy  a r ty ­
ku ły , o p isu jące  je g o  zasąd zen ie ..., choć  
m łodzież szk o ln a  g a p iła  się  po  u licach  
na  w idok  in sp e k to ra , k tó ry , je j zdan iem  
co d o p ie ro  w y szed ł z „ a re sz tu ..."

B o b rzy ń sk i z ig n o ro w a ł w y ro k  sąd o w y , 
osło n ił sk o m p ro m ito w a n e g o  in sp e k to ra , 
ra z  d la  fa łszy w ej zasad y , iż n a w e t te g o  
ro d za ju  p rze ło żo n y , ja k  g a licy jsk i in sp e ­
k to r  szko lny , zaw sze  s łu szn o ść  m ieć  m usi, 
p o w tó re  w  o b ro n ie  sam eg o  s ieb ie , bo  
w łaśn ie  na  tak ich  indyw id u ach , ja k  S ch a ­
sch ek , sp o czy w a ła  je g o  w ie lk o ść  w  szk o l­
n ic tw ie .

Nowy pogrom Schaschka.

S ch asch ek  n ie  zad o w o ln ił się  w y ro ­
k iem  p ie rw sze j in stan cy i, lecz  w n ió s ł 
p rz e z  sw e g o  o b ro ń cę , d ra  B ro d e ra , re -  
k u rs  do  S ąd u  o b w o d o w eg o  w  W a d o ­
w icach . W o b ec  te g o  i ja  w n io słem  o d ­
w o łan ie  p rzec iw  n izk iem u w y m iaro w i 
k a ry , o raz  p rzec iw  zam ian ie  te jż e  na  
g rzy w n ę , żąd a jąc , ab y  S ch asch ek  za 
sw o je  n iecn e  czyny  k o n ieczn ie  sied z ia ł 
w  a re szc ie . To n ap e łn iło  g o  trw o g ą , bo  
p o z n a ł ju ż  sw o ją  n ico ść  w o b ec  p raw a , 
a za razem  n a b ra ł p rze św iad czen ia , że 
te n  b a g a te liz o w an y  d o tą d  p rz e z  n ieg o  
nau czy c ie l, k tó re g o  d la  o k azan ia  sw oich  
w y b itn y ch  in sp e k to rsk ic h  zdo lnośc i chciał 
żyw cem  z a g rz e b ać  w  K u lp ark o w ie , n ie



uczycielu szko ły ludowej w Kościelnikach 
w myść § . 297. politycznej ustawy szkol­
nej z  r. 1859 i art. 51. ustawy z  1. s ty ­
cznia 1889 Nr. 16. D z. rozp. w sp a rc ie  
w d o w ie  p o  — cztern aście  cen tó w  
d z ie n n ie !“

P o w y ższy  re s k ry p t, o p a r ty  aż o p rz e d ­
p o to p o w ą  „P o litisch e  S c h u lv e rfa s su n g “ , 
je s t  te ż  m o n u m en ta ln y m  p o m nik iem  ży ­
czliw ości w ładz  szk o ln y ch  o d o b ro  n a ­
uczy c ie lsk ich  rodzin . W d o w a  po  n a u ­
czycielu , k tó ry  p a rę  d z ie s ią tek  la t  d la  
d o b ra  lu d u  p raco w a ł, b y ł n au czy c ie lem  
sta ły m , p o siad a jący m  p ra w o  do e m e ry ­
tu ry , o trz y m u je  w  9. k rzy ży k u  życia , 
p rz e z  w szy s tk ich  O puszczona, n iezd o ln a  
do jak ie jk o lw iek  p ra c y , 14 c e n tó w  d z ien ­
n eg o  z a o p a trz en ia , z czego  w  d z is ie j­
szy ch  czasach  zw y k łeg o  p sa , lu b  d ro ­
b n e g o  p ro s ię c ia  n ie  m o żn a  u trzy m ać !

A ileż g o rsz y c h  p o k rz y w d z e ń  k ry ją  
a k ta  R ad y  szko lnej k ra jo w e j, k tó ra  d o ­
tą d  n ig d y  p u b liczn ie  n ie  p o d n io s ła  b o ­
daj n a jw ażn ie jszy ch  s ta ty s ty c z n y c h  m o ­
m en tó w , ty czący ch  b ezp rzy k ład n e j n ę ­
dzy  e m e ry tó w , w d ó w  i s ie ro t  po  n a u ­
czy c ie lach  lu d o w y ch ! P rz e c ie  te  cy fry  
sw o ją  g ro z ą  ju ż  d aw n o  b y ły b y  zm usiły  
Sejm  k ra jo w y  do  n a p ra w y  z łego!

Z w racam y  się  p rz e to  z uczuciem  g łę ­
b o k ie g o  ża lu  i g o ry c z y  p rzec iw  R adzie  
szko lne j k ra jo w e j, iż ta k  b o le sn ą  s p r a ­
w ę  m o g ła  p rz e z  la t  k ilk ad z ie s ią t z an ie ­
dbyw ać , że je sz c z e  dziś w  n iem em  m il­
czen iu , z n ie z n a n ą  gdzie in d z ie j o b o ję t­
nośc ią , p rz y p a tru je  się , ja k  zasłu żen i 
nau czy c ie le -em ery c i, ich w d ow y  i dzieci, 
z w ie lk ą  u jm ą  d la  n aszeg o  sp o łe c z e ń ­
s tw a , rzeczy w iśc ie , nie w  żadnej p r z e ­
no śn i — g in ą  śm ie rc ią  g łodow ą...

T en  sro m  ju ż  ra z  t rz e b a  z rzu c ić  z n a ­
szeg o  k ra ju . D la teg o  też  ap e lu jem y  do 
m arsz a łk a  k ra jo w e g o , S tan is ław a  h r. B a­
d en ieg o , ■ a b y  czem  ry ch le j d o trz y m a ł 
o b ie tn icy  w  sp ra w ie  re g u ła c y i e m e ry ­
tu r  n au czy c ie lsk ich , a tem  sam em  za- 
d z ie rż g n ą ł n a  now o w ęzły  w za jem n eg o  
p o ro z u m ie n ia  i zau fan ia  m iędzy  n a u czy ­
c ie ls tw em  a au to n o m ią  k ra jo w ą , za cza- 
sów  je g o  p o p rz e d n ik ó w  w  m arsza łk ó w - I
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skim  u rzęd z ie  i sm u tn e j p am ięc i B o b rz y ń ­
sk ieg o  zu p e łn ie  zn iszczone.

Ż ąd am y  m ianow icie , ab y  p rzyna jm nie j 
e m e ry tu ra  n au czy c ie la  lu d o w eg o , z a o p a ­
trz e n ia  je g o  w d o w y  i s ie ró t  n ie  b y ły  n iż­
sze, niż je  o k re ś la  u s ta w a  d la  n a jn iż ­
szeg o  u rz ę d n ik a  w  słu żb ie  p ań s tw o w e j, 
aby  p rz y  w y m iarze  p rzed w czesn e j e m e­
ry tu ry  liczono  la ta  w  s to su n k u  do r z e ­
czyw iście  o b o w iązu jący ch  35, a n ie  u ro ­
jo n y c h  40, ab y  w d ow y  po  n auczyc ie lach , 
zm arły ch  na  e m e ry tu rz e , o trzy m y w ały  
k w a r ta ł  p o zg o n n y , w reszc ie , aby  n o w a  
u s ta w a  dz ia ła ła  w stecz , o b e jm u jąc  n a u ­
czycie li ju ż  te ra z  b ęd ący ch  na  e m e ry  
tu rz e , a c ie rp iący ch  b e z p rz y k ła d n ą  nędzę.

"s t. R.

Przykra sprawa.
W ra c a m y  je szcze  ra z  do k rad z ieży  

I fu n d u szó w  szko lnych , p o p e łn io n e j n ie ­
m al w sp ó łcześn ie , na  d w u  p rzec iw n y ch  
k o ń sa c h  k ra ju , w  C hrzanow ie  i H o ro ­
den ce , p rzez  in sp e k to ra  szk o ln eg o  B ie­
ro ń sk ie g o  i c. k. s ta ro s tę  S tra s sn e ra . 

j J a k  ś led z tw o  w ykazało , z d e frau d o w an e  
1 sum y  w y n o szą  tu  i ta m  k ilk an aśc ie , n a ­

w e t k ilk a d z ie s ią t ty s ię c y  k o ro n .
S ą to  fa k ta  d o tk liw e  n ie  ty lk o  d la  

osób , k tó re  je  p o p e łn iły  i ich rodz in , 
lecz  ta k ż e  d o n io s łe  ze w zg lęd u  na  sw o- 

| ją  sp o łeczn ą  w a rto ść . In sp e k to r  szk o l­
ny  i s ta ro s ta , obaj w  m u n d u rach , by li 
d o tą d  w  oczach  lu d u  p o w a g ą  bez  sk a ­
zy. Oni te ż  m ieli na  n ieg o  o d d z ia ły w ać  
w  d u ch u  o b y w ate lsk im , n ak łan iać  go  
do d o b ro w o ln y ch  św iadczeń  n a  rzecz  
szk o ły  i o św ia ty . Ja k ie g o ż  te n  lu d  d o ­
zn a ł o b ecn ie  zaw o d u ?  Czy to  ro z c z a ­
ro w a n ie  w p ły n ie  na  je g o  zau fan ie  do 
w ładzy , zachęci go , ab y  łzaw em i oszczę­
d nośc iam i, sk ład an em i w  rę c e  re p re z e n ­
ta n tó w  rz ą d u  i o św ia ty , p rzy czy n ia ł się  
do w zn o szen ia  now ych  b u d y n k ó w  szko l- 

| nych , a szko łę , k tó ra  m a n ad  so b ą  tak ich  
zw ierzchn ików , d a rzy ł p rzy w iązan iem  
i m iło śc ią?

A n a u czy c ie ls tw o  lu d o w e , b ied n e , 
zg n ęb io n e , k tó re  ta cy  in sp e k to ro w ie , ja k

pozw oli się  b e z k a rn ie  k rzy w d zić . D la ­
te g o  te ż  p o ru sz y ł w szy stk ie  m ożliw e i 
n iem ożliw e sp ręży n y , ab y  p rzy n a jm n ie j 
w  S ądzie  obw o d o w y m  m ó g ł się  uw o ln ić  
od  k a ry . M iędzy innem i żądał, ab y  S ąd  
o b w o d o w y  d o d a tk o w o  p rz e s łu c h a ł cały  
s z e re g  n o w y ch  św iad k ó w , b a d a ł ak ta , 
k tó re  on  ze s taw ia ł (sic!) i t. d. i t. d.

O w y siłk ach  S eh asch k a  b y łem  d o k ła ­
d n ie  p o in fo rm o w an y . M imo to  n ie  t r a ­
c iłem  w ia ry  w  sp raw ied liw o śc i, bo  m oja 
sp ra w a  b y ła  czy stą , a  w in a  S eh asch k a  
n ie  u le g a ła  żadne j w ątp liw o śc i. Z te g o  
też  p o w o d u  ta k ż e  w  ap e lacy i z re z y g n o ­
w ałem  z p o m o cy  a d w o k a ta ; sam  n a p i­
sa łem  odw ołan ie , sam  s ta n ą łe m  na  t e r ­
m in ap e lacy jn y , k tó ry  się  od b y ł w  W a ­
do w icach  na  dn iu  2. lis to p a d a  1900 r., 
ch o ć  m iałem  p rzec iw  sob ie  S eh asch k a , 
je g o  a d w o k a ta  i ca łą  g ro m a d k ę  św iad ­
ków , k tó ry c h  ci p an o w ie  ze so b ą  p rz y ­
p ro w adzili.

T e raz  zno w u  do p u szczam  do g ło su  
b e z s tro n n e g o  k o re sp o n d e n ta  dz ienn ików  
k ra jo w y ch , k tó ry  u m y śln ie  p rz y b y ł na 
te rm in  do W adow ic  i zam ieścił z n ieg o  
n a s tę p u ją c e  sp raw o zd an ie .

Inspektor zasądzony za  oszczerstw o.
(Sprawozdanie z izby sądowej).

W adow ice , 2 lis to p a d a  1900. P rzed  
g m ach em  S ąd u  o b w o d o w eg o  ru c h  n ie ­
zw ykły . G rom adk i ludzi in te lig e n tn y c h  
p ro w a d z ą  żyw e ro zm o w y , ich te m a t ła ­
tw o  o d g ad n iesz . D ziesięć  m in u t p rz e d  
9 -tą  w ch o d zę  do  w ie lk ie j sali „ p rz y s ię ­
g ły ch "  i lo k u ję  się  w  te n  sp o só b , by  
na sieb ie  n ie  zw racać  uw agi. W  sali 
p u s to  je szcze , je n o  p rzy  s to le  sp ra w o ­
zdaw có w  siedzi p. R osó ł, p rz e d  nim  p lik  
ak tó w , k tó re  szybko  p rz e rz u c a  i ró żn e  
czyni zap isk i. J e s t to  m ężczyzna  w  sile  
w ieku, b ru n e t, b y s tre g o  w e jrzen ia , u b ra ­
ny sk ro m n ie , w czarn y m  an g lez ie . N a 
te rm in  p rz y b y ł bez  ad w o k a ta . Z a chw i­
lę w szed ł p. S ch asch ek , k tó re g o  w id z ia ­
łem  d o p ie ro  po  raz  p ie rw szy , a m im o 
to , p o s ta ć  je g o  i w y raz  tw a rzy , ro b i na 
m nie o d raża jące  w rażen ie . J e s t  on w z ro ­
s tu  ś re d n ie g o , łysy , u s ta  w p o n u re m  
zacięciu , u b ra n y  w  zw yczajny  tu ż u re k  
i sp o d n ie  n ie o k re ś lo n e g o  k o lo ru . O b ro ń ­
ca  je g o , d r. B ro d er, a d w o k a t z Z ab ło - 
cia. N iezad ługo  w szed ł s ta ro s ta  ży w iec ­

B ie ro ń sk i, n ac ią g a ją  na  p o d p isy w an ie  
w ek sli o raz  d y sk re tn e  pożyczk i n a  w ie ­
czne n ieo d d an ie , b ę d ą c e  o szczęd n o śc ią  
ca łeg o  n au czy c ie lsk ieg o  życia , czyż nie 
p o g rą ż y  się  je szcze  b a rd z ie j w  p e s y ­
m izm ie, czyż n ie  s tra c i w ia ry  w  s p ra ­
w ied liw o ść  w ładzy  i sk u te c z n o ść  g o d z i­
w ych  ś ro d k ó w ?  To trz e c ie  zło, ró w n ież  
b o le sn e , bo  sp ro w a d z a  p o w sz e c h n ą  de- 
m o ra lizacy ę  s to su n k ó w .

K to tym  sk an d a lo m  w in ien ?  T ak ie  mi- 
m ow oli n a su w a  się  p y ta n ie . W in a  sp o ­
czyw a n iew ątp liw ie  w  in d y w idua lne j 
w a rto śc i je d n o s te k , p o p e łn ia ją c y ch  k ra ­
dzieże , lecz  n ie  je s t  bez  z a rz u tu  i w ła ­
dza  p rze ło żo n a , k tó ra  m a je  k o n tro lo ­
w ać.

Je ż e li in s p e k to r  szk o ln y , k tó ry  do 
n ied aw n a  b y ł zw ykłym  n au czy c ie lem  
lud o w y m , w ięc w  naszy ch  zaco fan y ch  
po jęc iach  p ra w n y c h  niczem , jeże li- te n  
in sp e k to r , w y d a rty  n ęd zy  i sk ra jn em u  
n ied o s ta tk o w i, zapom ina  się  do te g o  
s to p n ia , iż k ra d n ie  p u b liczn e  fu n d u sze , 
ab y  zd o b y ć  ś ro d k i n a  h u laszcze  życie, 
w  k tó re m  z a tra c a  cześć  w łasną , s ta n o ­
w isk o  i lo s  ca łej ro d z in y , to  tak i in ­
sp e k to r  je s t  bez  za p rz e cz e n ia  sk o ń czo ­
nym  nędzn ik iem .

W iem y  jed n ak , iż naw yczk i do z łego  
tk w ią  w  cz ło w iek u  od  d aw na, n ie  są  
d la  n ikogo  ta jem n icą , w ięc p o w in n y  by ły  
ta k ż e  zw ró c ić  na  s ieb ie  u w ag ę  w ładzy , 
k tó ra  ta k ie g o  o so b n ik a  p ra g n ie  p o w o ­
ła ć  do w ie lce  o d p o w ied z ia ln eg o  i za­
szczy tn eg o  u rzęd u . Z aw in iła  w ięc R ada  
szk o ln a  k ra jo w a , a p rz e d e w sz y s tk ie m  
zaw inili B o b rzy ń sk i i ra d c a  Z a lesk i, iż 
nie zbada li d o b rz e  p rzesz ło śc i B ie ro ń ­
sk ieg o , k tó ry  p o w szech n ie  u ży w a ł lichej 
re p u ta c y i, zanim  go  p rz e d s ta w ili m in i­
s tro w i o św ia ty  do za tw ie rd z en ia  na  p o ­
sad ę  in sp e k to ra  szk o ln eg o . J e s t  to  o k o ­
liczn o ść  tem  b a rd z ie j z a s tan aw ia jącą , 
iż np. ra d c a  Z a lesk i zna n a jd ro b n ie jsze  
szczeg ó ły  z życia  nauczyc ieli, czę s to  ro z ­
dm u ch iw an e  do b an a ln y ch  ro zm ia ró w , 
je s t  d o b rze  p o in fo rm o w an y  n a w e t o tem , 
co ci b ied acy  w k ład a ją  do g a rn k a  w  pią- 
te k  lub n ied z ie lę ; p o w in ien  zatem  znać
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ki, p. K o k u re w ic z , m ężczyzna  n izk iego  
w zro stu , d o b rze  odżyw iony , w łos sz p a ­
k o w aty , na  p ie rw szy  rz u t oka, n iew i­
n ią tk o . Z jaw ia się  tak że  fizyk  z W a d o ­
w ic, p. Z aw adzińsk i, p rzy jac ie l Sch., 
k tó ry  po o g ło szen iu  zn an eg o  „ lis tu  
o tw a r te g o "  ch c ia ł w  W ad o w icach  z ro ­
b ić  d e m o n s tra c y ę  na rzecz  Sch., (m a 
có rk ę  n au czy c ie lk ą  w  Ż yw cu  P. R.) a to li 
rzecz  nie u d a ła  się. W ch o d zą  w reszc ie  
św iad k o w ie  ze s tro n y  o sk a rż o n e g o , n a ­
u czycie le  p. K ud łacik  i C hw ieru t. P ie rw ­
szy cz łow iek  pow ażny , z w yrazem ' t r o ­
ski na  czo le ; d ru g i n a d ę ty  a dziw ny 
w y raz  tw a rz y , zd rad za  n ie  w ie le  in te li- 
gency i. O bok ty ch  o só b  ca ła  m ozaika  
innych  ludzi, zw yk łych  śm ie rte ln ik ó w , 
k ilku  ad w o k a tó w , n auczyc ie li i u rz ę d n i­
ków . W  oknach  g a le ry i na  k n ry ta rz u  
w id ać  tak że  p an ie .

A o t i T ry b u n a ł. W chodzi p ięc iu  w y ż­
szych  u rzęd n ik ó w  sąd o w y ch , w szy scy  
w  b ire ta c h  na  g łow ie , z a b ie ra ją  sw e 
m iejsca. P rzew o d n iczący  ra d c a  d r. G rzyb- 
czyk, ja k o  w o tan c i ra d c y : C hodorow sk i, 
P elz  i P a lu ch ; p ió ro  p ro w ad z i au sk u l- 
ta n t  P a ru ch . T rzy  k w a d ra n se  na 10-tą



ta k ż e  op in ię , jak ie j zaży w ają  k an d y d ac i 
in sp e k to rsc y  i sam i in sp e k to ro w ie . T ym ­
czasem  ta k ie j k o n tro li n ad  in s p e k to ra ­
m i i a sp ira n ta m i in sp e k to rsk im i d o tą d  
n ie  by ło , a je że li m ia ła  m iejsce , o g ran icza ła  
się  ty lk o  do  b ezm y śln e j, zg u b n e j w  sk u t­
k ach  o b ro n y  a ta k o w a n e g o  indyw iduum .

T a też  o p iesza ło ść , k tó ra  d o tą d  n a ro ­
b iła  ty le  z łego , n ap e łn ia  nas tro s k ą  o 
n a jb liższą  p rzy sz ło ść . J e s t  bow iem  zn o ­
w u p u b liczn ą  ta jem n icą , ja k ie  to  in d y ­
w id u a  m ają, w e d łu g  w ła sn e g o  zdania , 
zap ew n ian e  in sp e k tu ry  w  P rz e w o rsk u ' 
i C hrzanow ie . L udzie , znan i z życia  
w y u zd an eg o , m im o, że są  o jcam i r o ­
dzin  i z p rz e ró ż n y ch  in n y ch  sp raw ek , 
n ie  są  c h y b a  d o b ry m  m a te ry a łe m  do 
te g o  u rzęd u . R adzim y p rz e to , ab y  R ada  
szk o ln a  k ra jo w a  d o k ład n ie  zb ad a ła  „ c u r­
r icu lu m  v i ta e “ ow ych  k a n d y d a tó w , a 
p rz e z  to  u n ik ła  ko lizy i, w  ja k ą  ją  w p ra ­
w ia ją  źli in sp ek to ro w ie .

D alszą  p rzy c z y n ą  n ad u ży ć  je s t  o k o li­
czność, że R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  nie 
w y c iąg a  w łaśc iw ych  k o n se k w e n c y i z g ło ­
sów  p ra sy , o p isu jący ch  n ieg o d z iw e  czy ­
ny  in sp e k to ró w  szk o ln y ch . O na i za ­
a tak o w an i in sp e k to ro w ie  szko ln i, te  g ło ­
sy  ig n o ru ją , czego  n iem a w  żadnym  
innym  zaw odzie , bo  słow o  d ru k o w an e , 
za k tó re g o  p ra w d z iw o ść  ręczy  re d a k to r  
u t r a tą  w o lności, je s t  o p isem  ty lk o  d ro ­
b n e j częśc i p o p e łn io n y c h  b e z p ra w i, w y ­
m ow ną w sk azó w k ą  d la  w ładzy , w  ja ­
kim  k ie ru n k u  m a p ro w ad z ić  d o ch o d ze ­
nie, je że li p ra g n ie  z łem u  sk u teczn ie  za- 
p o b iedz . D laczegóż  w ięc R ada  szko lna  
k ra jo w a  te  g ło sy  ig n o ru je ?  P rzec ież  
m o ra ln o ść  p u b liczn a  s to i w yżej, niżeli 
d o b ro  je d n o s tk i, sch o d zące j na  m anow ce.

Je ż e li w ięc R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  chce 
sk u teczn ie  zap o b ied z  p o d o b n ie  sm u tn y m  
ob jaw om , ja k  a fe ra  B ie ro ń sk ie g o  lub  
S ch asch k a , m usi k o n ieczn ie  ja sn o  o k re ­
ś lić  sp o só b  i ro d za j k o n tro li n ad  dz ia ­
ła ln o śc ią  in sp e k to ró w  szk o ln y ch . D ziś 
k o n tro la  ta k a  nie is tn ie je ... R ad ca  sz k o l­
ny uw aża, iż je s t  ty lk o  u rzędn ik iem  r e ­
p re z e n ta cy jn y m , że słow o  in sp e k to rsk ie  
je s t  w y ro czn ią . P raw d z iw o śc i te g o  sło-

w y w ołano  sp raw ę , k tó rą  ro zp o czę to  
k ró tk ie m  om ów ien iem  p rz e z  p rz e w o d n i­
cząceg o , n a s tę p n ie  o d czy tan o  „ list o tw a r ­
ty "  do w ic e p re z y d en ta  p. B o b rz y ń sk ie ­
go . Z te g o  lis tu  w y jm uje  p rz e w o d n i­
czący  u s tę p  o p o zb aw ien iu  p. R oso ła  
g o d n o śc i r e p re z e n ta n ta  zaw o d u  naucz, 
do R ad y  szk. o k ręg , w  Ż yw cu  i o dczy ­
tu je  na n ieg o  u rz ę d o w ą  o d p o w ied ź  p. 
S ch asch k a , g d y ż  w  niej je s t  g łów ny  
p u n k t ro zp raw y , są  p o ru sz o n e  k w e s ty e  
ze sp ra w ą  k a rn ą  w  ścisłym  b ę d ą c e  
zw iązku.

N astęp n ie  o d czy tan o  w szy stk ie  p ro ­
to k o ły  z p o p rz e d n ic h  ro z p ra w  w  Ż yw cu, 
m iędzy  nim i o b c iąża jące  p. S chaschka, 
z ap rzy siężo n e  zezn an ia  św iad k ó w  pp. 
R ączki i S tu d e n c k ie g o , tu d z ież  p. K oku­
rew icza , ks. M iodońsk iego  i p. S chw e- 
da. P o te m  u ch w alił T ry b u n a ł p rz e s łu ­
ch ać  p o d  p rz y s ię g ą  dalszy ch  św iad k ó w : 
pp . K u d łac ik a  i C h w ie ru ta . P. K udłacik  
z o w eg o  p o s ie d z e n ia  R. Sz. o k r., na 
k tó re m  p. Sch. zn iesław ił R oso ła , nic 
d o k ład n ie  nie p am ię ta . N a to m ias t p. 
C h w ie ru t p a m i ę t a  w s z y s t k i e  s ł o w a  
p. Sch., a to li nie s ły sza ł, aby  in s p e k to r
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w a  n ig d y  n ie  b ad a , lecz  sili się  na  to, 
ab y  śc iśle  w e d łu g  n ieg o  p o s tę p o w a ć , 
czyli s ta je  się  o rg an em  w ykonaw czym  
n iczem  n ieo g ran iczo n ej w oli in sp e k to ra  
szk o ln eg o . T aki ra d c a  n ie  czu je  n aw et, 
ja k  p o n iża jącem  d la  n ieg o  sam eg o  je s t  
to  s tan o w isk o ! A zap o zn aw an ie  te g o  
obo w iązk u  m ści się  na  nim  sam ym  s ro ­
dze, czeg o  d o w o d em  o b ecn a  m o ra ln a  
p o zy cy a  ra d c y  Z a lesk ieg o , w  k tó re g o  
ra jo n ie , dzięk i b ra k o w i n a leży te j k o n ­
tro li, ty le  i ta k  w ie lk ich  zaszło  skandali.

N iechaj w ięc  R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  
p o s ta ra  się  o to , ab y  ra d c o w ie  szko ln i 
m niej tru d n ili  się re p re z e n ta c y ą , a w ię ­
cej o dda li zaw o d o w ej p racy . N iechaj 
p o s ta n o w i, iż ż ad en  n au czy c ie l n ie  m o ­
że b y ć  u k a ra n y  d y scy p lin a rn ie , w b re w  
w oli p rzen ie s io n y , p o zb aw io n y  p ię c io le ­
cia, je ś li je g o  w iny  na  m ie jscu  nie 
s tw ie rd z i o so b iśc ie  ra d c a  szko lny , u trz y ­
m ując w  te n  sp o só b  w  n a leży ty ch  r y ­
zach  n ie o g ra n ic z o n ą  d o tą d  w ład zę  in ­
sp e k to ra  szk o ln eg o . N iech ra d c a  szk o l­
ny  k o n tro lu je  d o k ład n ie  b iu ro  R ady 
Szkolnej o k rę g o w e j, n ag ro m a d z o n e  w 
niej fu n d u sze , s ty k a  się  z n a u czy c ie l­
s tw em  n a  w izy tacy ach  bez  a sy s ty  in ­
s p e k to ra  szk o ln eg o , k tó ry  a rg u so w e m  
okiem  śled z i k ażd y  ru c h  p o d w ład n y ch , 
ab y  an i je d n o  n ie o s tro ż n e  słow o nie 
zd rad z iło  fa k ty c z n e g o  s ło w a  sp raw y , 
a  w ów czas i o p in ia  R ad y  szk o ln e j k r a ­
jo w e j o w a rto śc i o k rę g o w y c h  in sp e k to ­
ró w  szk o ln y ch  inaczej się  p rz e d s ta w i.

Co się  zaś ty czy  fu n d u szó w  szk o l­
nych , to  nie m o żem y  w y jść  ze ździw ie- 
nia, d laczeg o  n ie  a d m in is tru ją  n iem i i 
n ie  p rz e c h o w u ją  ich u rz ę d y  p o d a tk o w e , 
k tó re  są  do  te g o  p rzezn aczo n e , ty lk o  
s ta ro s to w ie , lu b  in sp e k to ro w ie  szkoln i. 
J e ż e li bow iem  nie czu je  się  n a  czci p o ­
k rzy w d zo n y m  sędzia , że tę  czy n n o ść  
za ła tw ia  za n ieg o  p o d a tk o w iec , d lacze ­
go  m a m ieć  inne  p o jęc ia  in s p e k to r  szk o l­
ny  lu b  s ta ro s ta ?  T rz e b a  w ięc i p o d  
ty m  w zg lęd em  p rz e p ro w a d z ić  śc isłą  r e ­
fo rm ę  i k o n tro lę , aby  na  p rz y sz ło ść  na- 
w e t m ożliw o ść  k ra d z ie ż y  fu n d u szó w
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o b raz ił p. R oso ła . O baj jed n ak o w o ż  
s tw ie rd za ją , że  p o d czas o d czy ty w an ia  
r e fe ra tu  p. S ch asch k a , b y ły  ro zm o w y  
o p. R oso le , i że Sch. b ra ł  w  n ich  
udział.

W  to  s łab e  m ie jsce  u d e rz y ł d o p u sz ­
czony  do g ło su  p. R osół, w y kazu jąc , iż 
p o p rz e d n io  ta k  o b ro n a  ja k  i R ada  szk. 
k ra jo w a  b y ły  te g o  zdan ia , że S ch a ­
sch ek  o d c z y ta ł ty lk o  rzek o m o  n iew inny  
re fe ra t ,  a p o n a d to  nic nie pow iedział. 
T y m czasem  ro z p ra w a  w y k aza ła  ca łk iem  
co in n eg o . P ró cz  czy tan ia  re fe ra tu , p rz e ­
zn aczo n eg o  d la  w ładzy , (R. szk. k raj.) 
b y ły  n a d p r o g r a m o w e  p o g a w ę d k i ,  
p r z e z n a c z o n e  d l a  g o ś c i ,  a w  ty ch  
p o g a w ę d k a c h  b ra li u d z ia ł: insp . p. S ch a ­
schek , s ta ro s ta  Pks. M iodoński. Co w ó w ­
czas p o w ied z ia ł p. Sch., udo w o d n ili 
p o d  p rz y s ię g ą  dw aj b a rd z o  pow ażn i 
o b y w a te le  żyw ieccy , k tó rz y  za żadne 
sk a rb y  n ie  z łoży liby  fa łszy w eg o  św ia­
d ec tw a .

Czy inn i św iad k o w ie  p . Sch. p a m ię ­
ta ją  te  s łow a, lu b  ich n ie p am ię ta ją , je s t  
w o b ec  te g o  zu p e łn ie  o b o ję tn em . W in a

[ szk o lnych  p rz e z  in sp e k to ró w  b y ła  w y- 
| k luczona.

N a zak o ń czen ie  zw racam y  u w ag ę  R ady  
! szko lnej k ra jo w ej, jak im i ś ro d k am i in ­

sp e k to ro w ie  szkoln i, ro zu m ie  się  ty lk o  
n a jg o rsz e g o  rz ę d u , p ra g n ą  p o k ry w a ć  
w ła sn e  n iep raw o śc i. O to  p rz e ś la d o w a ­
n iem  n iezaw isłe j p ra s y  p ed ag o g iczn e j, 
k tó ra  w  d o b rze  zro zu m ian y m  in te re s ie  
k ra ju  i szk o ln ic tw a  ich b e z p ra w ia  o d ­
k ry w a ć  m usi. T aki to  in sp e k to re k  o n ie- 
czy stem  sum ien iu  w sp o só b  b e z w sty d n y  
n ag a b u je  nauczyc ieli, ja k ie  za  sw o je  p ie ­
n iądze  p re n u m e ru ją  g a z e ty  (sic!), sz p ie ­
g u je  za  te m  na  p leb an ii, poczcie , u żan ­
d a rm ó w  itd ., ch o ć  to  p o s tę p o w a n ie  
w s trę tn e , p o d łe , n ie g o d n e  s ta n o w isk a  
in sp e k to ra  szk o ln eg o , tem  w ię c e j, iż 
w łaśn ie  ta k i „ d y g n ita rz "  p rzez  d ru g ie  
o so b y  o rg a n y  o p o zy cy jn e  p re n u m e ru je , 
bo  sam  chce w szy stk o  w iedz ieć , ty lk o  
n au czy c ie ls tw o  p ra g n ie  trz y m a ć  w  p o ­
w ijakach ... N a szczęśc ie  te g o  ro d za ju  
te ro ry z m  o s iąg a  sk u te k  w rę c z  p rz e ­
ciw ny, czego  d o w o d em  ro sn ą c e  w p ływ y  
p ra s y  opozy cy jn e j, o trzy m u jące j w  te n  
sp o só b  sk u te c z n ą  re k la m ę ; je s t  je d n a k  
n a leży tem  d o p e łn ien iem  b ło g ie j d z ia ła l­
ności w ie lu  in sp e k to ró w  szko lnych .

D zięki w ięc  ty m  w szy stk im  sto su n k o m , 
k tó re śm y  d o tą d  n ap ro w ad z ili, R ada  
szk o ln a  k ra jo w a  m usi b y ć  p rz y g o to w a ­
n ą  n a  co raz  n o w sze  in sp e k to rsk ie  „ b a ­
g n a " , chyba , że nie pozw oli tra k to w a ć  
nau czy c ie li ja k  p a ry a só w  sp o łeczn y ch , 
lecz  o b d a rz y  ich sw o jem  zau fan iem , 
z nim i p rzez  ra d c ó w  szk o ln y ch  b e z p o ­
ś re d n io  się  ze tk n ie , a  te m  sam em  o g ra ­
n iczy  zg u b n e  w p ły w y  in sp e k to ró w  szk o l­
nych.

T eg o  też  z w ro tu  g o rą c o  p rag n iem y .
W. K.
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* K rytyk a  « Instrukcyi* ,
Nauka języka niemieckiego. Co do t e ­

go  p rz e d m io tu  „ In s tru k c y a "  sp ro w a d z i­
ła  w  p o ró w n a n iu  z daw n y m i s to s u n k a ­
mi zm ianę  ra d y k a ln ą . D o r. 1893. uczo- 
no ję z y k a  n iem ieck ieg o  n a  zasad z ie  zna-

o sk a rż o n e g o  z o s ta ła  u s taw o w o  s tw ie r ­
dzona, za n ią  n a leży  m u się  s to so w n a  
k a ra .

■ P o n iew aż  d r. B ro d e r  p o d n ió s ł w o b ec  
T ry b u n a łu , że p. R osó ł je s t  u k a ra n y  d y ­
scy p lin a rn ie  p rzez  R ad ę  szk. k ra jo w ą , 
p rz e to  p. R. w y jaśn ia  w  o so b is te j o b ro ­
nie, iż o rzeczen ie  to  n ie  je s t  p ra w o m o ­
cnemu P. R o só ł n ad m ien ia  dale j, że 
w  c iąg u  d o ch o d zen ia  d yscyp l. o d e b ra n o  
m u m o żn o ść  jak ie jk o lw iek  o b ro n y , a n a d ­
to  n ie  do zw o lo n o  m u p rz e p ro w a d z ić  
d o w o d u  p ra w d y  na  lis t o tw a rty , a w o ­
b ec  tak ich  w aru n k ó w , za sąd zen ie  dysc. 
je s t  b e z p o d s ta w n e m  i ja k o  ta k ie  obalo - 
nem  b y ć  m usi. P ro te s tu je  w  s tan o w czy ch  
sło w ach  p rzec iw  o so b is ty m  w ycieczkom  
ze s tro n y  z d e sp e ro w a n e g o  d ra  B ro d e ra  
i p o d nosi, że sp ro w a d z e n ie  n iecz łonków  
n a  zasadn iczo  ta jn e  p o s ied zen ie  R ady  
o k ręg ., n a  k tó re m  go  zn iesław ił in sp e ­
k to r , u sk u te c z n io n e  ro zm y śln ie  p rzez  
n ieg o , c h y b a  n ie  m a p rz y k ła d u  w  p a ń ­
s tw ie  cyw ilizow anem . P rze ś lad o w an ia , 
k tó re  m im o 36 p o p rz e d n ic h  pochw ał, 
n a  n iego  bez  p o w o d u  i n ag le  ca łą  m asą  
p o sy p a ły  się , m ają  na  ce lu  zn iszczyć
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jo m o śc i p ra w id e ł g ram a ty c z n y ch , p rzy  
czem  p o słu g iw an o  się fo rm am i ję z y k a  
o jczy steg o , u ła tw ia jącem i z ro zu m ien ie  
rzeczy . B y ła  to  m e to d a  n ieco  żm u d n a  
i uciąż liw a, a le  p e w n a  w  sk u tk ach .

O becn ie  żąd a  „ Instrukcya*1, ab y  n a u ­
czycie l p rz y  n au ce  ję z y k a  n iem ieck ieg o  
w  szko le  lu d o w ej w y k lu czy ł w szy stk o , 
co p o trz e b n e m  b y ć  m oże w  u m ie ję tn em  
tra k to w a n iu  p rz e d m io tu , a  z m e to d  n a ­
u czan ia  obcych  języ k ó w  w y b ra ł tę , k tó ­
r a  n a jry ch le j i na jb ezp ieczn ie j do celu  
p ro w ad z i, t. j. m e to d ę  u czen ia  m ow y 
za p o m o cą  m ów ien ia , o p a r te g o  na  n a ­
ślad o w an iu  w zo ró w , z a w a rty c h  w  k s ią ­
żce szk o ln e j, a ro zw ijan y ch , u zu p e łn ia ­
nych  i m no żo n y ch  p rzez  nauczyc iela . 
M usi w ięc  n au czy c ie l s tan o w czo  z e rw ać  
z m e to d ą , o p a r tą  na  k o n s tru k c y i, w y ­
sn u w an ej ze znajom ości r e g u ł  i zasad , 
a o s iąg an e j za p o m o cą  p rz e k ła d u  z j ę ­
zyka  o jczy steg o  na  ję z y k  n iem ieck i. 
S w o ją  m e to d ę  nazy w a  „ In s tru k c y a "  n a ­
tu ra ln ą , tw ie rd ząc , iż w  k ró tsz y  i ła ­
tw ie jszy  sp o só b  p ro w a d z i do z ro zu m ie ­
n ia  ję z y k a  (?). N auka  w e d łu g  te j m e­
to d y  ro zp o c z y n a  się  od  ca łych  zdań  w  
ję z y k u  n iem ieck im , p rz y  czem  p o zn a je  
się  znaczen ie  p o szczeg ó ln y ch  w y razó w  
i p o d s ta w o w e  fo rm y  ję zy k o w e , czyli 
innem i słow y, dzieci, ucząc się  zdań  
i zw ro tó w  języ k o w y ch , k tó ry c h  te m a t 
w z ię ty  je s t  z ży c ia  co d z ien n eg o , m ają  
te m  sam em  p o zn ać  fo rm y  języ k o w e , 
b u d o w ę  zdań  i n au czy ć  się  m ów ić  (?). 
W o b ec  te g o  o d p a d a  ta k ż e  o so b n a  n a u ­
k a  czy tan ia , k tó ra  w  daw nej k siążce  w y ­
p rz e d z a ła  n au k ę  języ k a , bo  czy tan ie  bez  
z ro zu m ien ia  u w aża  „ In s tru k c y a "  za rzecz  
zu p e łn ie  b ezu ży teczn ą , zn iech ęca jącą  do 
n au k i (?). Z ty c h  też  p o w o d ó w  m a b y ć  
z an iech an e  tło m aczen ie  u s tę p ó w  z ję ­
zy k a  o jczy steg o  na  n iem ieck i (sic!).

S ą to  p o g lą d y  zb y t ry z y k o w n e , s p rz e ­
czne zasad o m  n au k o w y m . N a n ie  te ż  
ż a d n ą  m ia rą  n ie m ożem y  się  zgodzić .

P rz e d e w sz y s tk ie m  a u to r  „ In s tru k c y i"  
n ie  w ie, n a  czem  p o le g a  m e to d a  n a tu ­
ra ln a ... M etoda n a tu ra ln a  w te d y  m a 
m iejsce , g d y  d ziecko  s ły szy  t}dko dźw ię-

je g o  eg z y s te n c y ę , są  ty lk o  dz ie łem  zem ­
s ty  o so b is te j i sza tań sk ie j in try g i.

W reszc ie  om ów ił p. R. je szcze  raz  
d o k ład n ie  w inę  p. Sch., k tó ra  g ran iczy  
z p o sp o litą  zb ro d n ią . Mimo to  p ro si, 
b y  T ry b u n a ł n ie  za sąd za ł p o d sąd n eg o , 
ja k  zasłu ży ł, na  a re sz t, ty lk o  n a  g rz y ­
w nę, b o  w ów czas s tra c iłb y  e g z y s te n c y ę  
i zakończy ł s ło w y : „M iłosierdzie  T ry b u ­
nału , n iecha j m u w y m ierze  k a rę , s to s o ­
w n ie  do je g o  ś ro d k ó w  m ają tk o w y ch ."

T ry b u n a ł u d a je  się  n a  n a ra d ę . Z a po­
wrotem odczytuje przewodniczący wyrok, 
którym Trybunał u zna ł inspektora szk. 
p. Schaschka winnym oszczerstwa i ska­
zuje go  przy  zastosowaniu okoliczności 
łagodzących na karą aresztu p rzez dni 
zamieniając ją na grzywną w kwocie 100 kor.

W y ro k  p rzy ję ło  a u d y to ry u m  w śró d  
sz m e ru  zad o w o len ia . Z a chw ilę  sa la  w y ­
p ró ż n ia ć  się  po czę ła . R an  K okurow icz  
p o d a ł u  d rzw i rę k ę  p. S ch asch k o w i i 
o deszli obaj, ja k  dw aj b ra c ia  S y am scy  -  
o b o k  k ro c z y ł m ecen as  B ro d e r  p o w a ­
żn ie zam yślony .

W y ro k  S ąd u  o b w o d o w eg o  w  W a d o ­
w icach  w y w o ła ł w  ca łym  k ra ju  k o lo sa l-

ki m ow y  obcej i te  dźw ięk i p o w oli so ­
b ie  p rzy sw a ja , chociaż p rzez  to  m ow a 
o b ca  s ta je  s ię  d la  dz ieck a  języ k iem  o j­
czystym . T ak ą  m e to d ą  p o s łu g u ją  się  
g u w e rn a n tk i, N iem ki i F ran cu zk i, p rz y j­
m o w an e  na  nau czy c ie lk i obcych  ję z y ­
k ó w  w  dom ach  zam ożnych ...

...M etodą n a tu ra ln ą  m ożna w ięc n a u ­
czyć  ję z y k a  n iem ieck ieg o , je że li s ię  nim  
uczeń  u staw iczn ie  p o s łu g u je . T eg o  zaś 
od  naszy ch  szk ó ł lu d o w y ch  n ie  m ożem y 
ż ąd ać  z n a s tę p u ją c y c h  p o w o d ó w :

N ajp ie rw  w y p a d a  na  tę  n au k ę  n a jw y ­
żej sze ść  g o d z in  ty g o d n io w o , a  n a  j e ­
dnej g o d z in ie  m ożna p rz y  n a jw iększym  
w y siłk u  ty lk o  do te g o  d o p ro w ad zić , 
że uczn iow ie  b ę d ą  w  b a rd z o  c iasnem  
k ó łk u  z w ro tó w  i w y ra ż e ń  ja k o  tak o  m ó ­
w iły  po  n iem ieck u . P o n iew aż  zaś d ru ­
g a  g o d z in a  ję z y k a  n iem ieck ieg o  p rz y ­
p a d a  d o p ie ro  w  d n iu  n as tęp n y m , a te g o  
sam eg o  d n ia  dziecko  an i je d n e g o  s ło w a  
n iem ieck ieg o  z nau czy c ie lem  n ie  zam ie ­
ni, p rz e to  zap o m in a  zn aczn ą  część  w y ­
u czo n y ch  m ech an iczn ie  w y rażeń , k tó re  
p rz e z  to  trz e b a  c iąg le  p o w ta rz a ć  i u zu ­
pe łn iać . K ażde też  fe ry e  sp ra w ia ją  w  
ty m  zap as ie  p rz e ra ż a ją c e  sp u sto szen ia , 
p rzez  co z całe j, n iby  „ n a tu ra ln e j"  m e­
to d y  u czen ia  ję z y k a  n iem ieck ieg o , nie 
b ęd z ie  ś lad u , g d y  uczeń  szko łę  lu d o w ą  
s ta le  opuści.

Je ż e li  w ięc n auczyc ie l chce  uczy n ić  
zad o ść  sw oim  obow iązkom , m usi uczyć  
ję z y k a  n iem ieck ieg o  na  p o d s ta w ie  g r a ­
m aty czn e j, za tem  na  p o d s ta w ie  ję z y k a  
o jczy steg o , k tó ry  p rz y  n au ce  m usi b y ć  
w yk ład o w y m . N auczyc iel m oże te ż  m ó ­
w ić  po  n iem ieck u  ty lk o  o tem , czego  
dzieci d o k ład n ie  po  p o lsk u  nauczy ł, a 
w śró d  tak ich  w a ru n k ó w  m e to d a  n a tu ­
ra ln a , z re sz tą  fa łszy w ie  p o ję ta , m usi 
u s tą p ić  m ie jsca  ro z są d n ie  s to so w an e j 
m e to d z ie  g ra m a ty c z n e j, p o leg a jące j n ie  
na  b ęb n ie n iu  re g u łe k  i zasad , lecz  w n i­
k n ięc iu  w  b u d o w ę  języka .

P rz y  nau ce  ję z y k a  n iem ieck ieg o  w  
szk o le  lu d o w ej trz e b a  za tem  p o ło ży ć  
w ie lk i n ac isk  na  to , ab y  uczeń  po  n ie- 
m ieck u  b ieg le  czy ta ł, p o p ra w n ie  d ru k

ne w rażen ie . W o b ec  n ieg o  ty lk o  ludzie  
n a jg o rsze j k o n d u ity , p raw d z iw e  w y rzu t-  
ki sp o łeczeń stw a , m ogli p o w ą tp ie w a ć  o 
m ojej n iew inności, m im o ca łeg o  b a g n a  
d y scy p lin a rek , w  k tó re  m nie w p ak o w a ł 
S ch asch ek , m ając za  so b ą  ta k  „zacnych" 
i „ sz lach e tn y ch "  ludzi, ja k  ra d c a  Z a le ­
sk i i B obrzy ń sk i.

C ała też  p ra s a  bez  ró żn icy  odcien i 
p o lity czn y ch , w y jąw szy  p ism a g a d z in o ­
w e, p o d n io s ła  o k rzy k  g ro zy , a ta k o w a ła  
o s tro  B o b rzy ń sk ieg o  i je g o  pom ocn ików , 
p rz e d e w sz y s tk ie m  ra d c ę  Z a le sk ieg o , d o ­
m ag a jąc  się  n a ty c h m ia s to w e g o  u su n ię ­
cia S ch asch k a  z za jm o w an ej p o sad y , r o ­
zw iązan ia  żyw ieck iej R ad y  szko lnej szk. 
o k rę g o w e j i su ro w e g o  u k a ra n ia  s ta r o ­
s ty  K ok u rew icza , k tó ry  sw o jem  n ie d o ­
łę s tw e m  d o p u śc ił do p o d o b n y ch  sk a n ­
dali.

Z d aw ało  się, że p rzy n a jm n ie j te ra z , 
k ied y  S ąd  w  o s ta tn ie j in s tan cy i p ra w o ­
m ocn ie  zaw y ro k o w a ł o w in ie  S ch asch k a , 
k ie d y  S ch asch ek  k a rę  o d p o k u to w a ł, 
w  B o b rzy ń sk im  o dezw ie  się  n ie  su m ie ­
n ie, lu b  p o czu c ie  sp raw ied liw o śc i, bo 
ty c h  p rz y m io tó w  d uszy  tru d n o  b y ło  b y

p rzep isy w a ł, w  zw yk łych  o rto g ra fic z n y ch  
ćw iczen ich  n ie  ro b ił rażący ch  b łęd ó w , 
żeb y  p o tra f ił  ła tw ie jsz e  n iem ieck ie  u s tę ­
py  p rz y  p o m o cy  s ło w n ik a  tło m aczy ć  na  
ję z y k  o jczy sty , ż eb y  ro zu m ia ł ła tw ą  ro z ­
m ow ę n iem ieck ą  i sw o je  m yśli w  n a j­
p ro s ts z y c h  zd an iach  m ó g ł w y raz ić  w  ję ­
zyku  n iem ieck im .

P rzem aw ia ją  za  tem  ta k ż e  w zg lęd y  
czy sto  p ra k ty c z n e . U czeń  szko ły  lu d o ­
w ej n ie  p o tra f i p o  je j u k o ń czen iu  in a ­
czej m yśleć, ja k  ty lk o  po  p o lsk u  lu b  po 
ru sk u . Je ż e li w ięc  m usi u ży ć  ję z y k a  
n iem ieck ieg o , w  tak im  raz ie  p o s łu g u je  
się  ty lk o  tło m aczen iem , d o b ie ra jąc  do 
te g o  fo rm y  ja k  n a jła tw ie jsze . Z ty ch  
te ż  p o w o d ó w  trz e b a  n au k ę  obu  ję z y ­
k ó w  tra k to w a ć  w sp ó ln ie , w y k azu jąc  p o ­
d o b ie ń s tw a  i ró żn ice  lin g w is ty czn e , p rzy  
czem  uczeń  p o w in ien  so b ie  g łów nie t a ­
k ie  fo rm y  p rzy sw a jać , k tó re  są  z u p e ł­
n ie  an a lo g iczn e , bo  tem i n a jlep ie j p o ­
tra f i się  p o s łu g iw ać  w  z a k re s ie  sw oich  
sk ro m n y ch  p o trz e b . G ro m ad zen ie  f r a ­
ze só w  n iem ieck ich  w  n au ce  e le m e n ta r­
nej je s t  c z y s tą  k o m ed y ą , gdyż  uczeń , 
o ile ic h n ie  zapom ni, co s ię  n a jczęśc iej 
tra f ia , [s to su je  je  fa łszyw ie , p rz e z  co 
sieb ie  o śm iesza  i zu p e łn ie  zn iech ęca  do 
p o s łu g iw a n ia  języ k iem  n iem ieck im .

R ów nie  p o trz e b n e  je s t  tło m aczen ie  
z ję z y k a  n iem ieck ieg o  na  p o lsk i i ru sk i. 
U czniow i w  p ó źn ie jszem  życiu  p ra k ty -  
cznem  częs to  się  tra fi, iż o trz y m a  p i­
sm o n iem ieck ie , k tó re g o  t r e ś ć  je s t  d la  
n ieg o  w ażną. Czy w ó w czas on, k tó ry  
w  g a licy jsk ie j szk o le  lu d o w ej, p rz y  za­
s to so w a n iu  n a jg o rsze j m e to d y  n a u c z a ­
nia, u czy ł się  p a rę  godzin  n ą  ty d z ień  
p ap lan ia  n iem ieck ich  frazesó w , b ęd z ie  
ro zu m ia ł ow e p ism a za raz  po  o d czy ­
tan iu , p rzez  w n ik an ie  w  d u ch a  języ k a  
n iem ieck ieg o , ja k  p ra g n ie  „ In s tru k c y a " , 
a  b ez  m ozo ln ie  p rz e p ro w a d z o n e g o  tło- 
m aczen ia?  T y lko  n a iw ny  la ik  m ó g łb y  
s ta n ą ć  po  s tro n ie  „ In s tru k c y i" , każd y  
inny  n iew ą tp liw ie  ją  p o tęp i.

W y ch o d ząc  też  z za łożen ia , iż n au k a  
ję z y k a  n iem ieck ieg o  w  szko le  ludow ej 
m usi się  o p ie ra ć  o języ k  o jczy sty  i kon-

u n ieg o  szukać , lecz  p rzy n a jm n ie j p o ­
czucie  w sty d u , k tó re  n ie  zezw oli, aby  
za w s trę tn e  czyny  sąd o w n ie  u k a ran y , 
w ie lo k ro tn ie  p u b liczn ie  sk o m p ro m ito ­
w an y  in sp e k to r  szko lny , m ó g ł nadal, na 
p u b liczne  u rąg o w isk o , p o z o s ta w a ć  na 
sw oje j p o sad z ie .

A to li i te ra z  B o b rzy ń sk i, te n  pysza ł- 
k o w a ty  re fo rm a to r , o k ry ty  sm u tn ą  sław ą, 
n ie ch c ia ł u s tąp ić . Z  u p o rem , g o d n y m  le ­
pszej sp raw y , p o s ta n o w ił go  za w sze lką  
cenę  p o d trz y m a ć  na  s tan o w isk u , z je g o  
zasąd zen ia  u czy n ić  w ie lk ą  sp ra w ę  p o li­
tyczną , w  je j im ien iu  d z ia łać  w p ro s t na 
W ied eń , jak k o lw iek  M in is te rs tw o  o św ia ­
ty  b y ło  nadzw yczaj z g o rsz o n e  p o s tę p ­
kam i S ch asch k a  i je g o  p ro te k to ró w . W ię ­
cej w s ty d u  ok aza ł sam  S ch asch ek , a lb o ­
w iem , n ie  m o g ąc  zn ieść  p o g a rd y , k tó ra  
go  w  Ż yw cu  sp o ty k a ła  na  każdym  
k ro k u , p ro s ił, acz  b e zsk u teczn ie , o p rz e ­
n ie s ien ie  na  in n ą  p o sad ę .

P a trz ą c  na  te g o  ro d za ju  p ro c e d u rę , 
w y ro b iłem  w  so b ie  p rz e k o n a n ie , iż g d y ­
by  in sp e k to r  szk o ln y  n a w e t z a m o rd o ­
w a ł nau czy c ie la , to  B o b rzy ń sk i je szcze - 
b y  go  b ro n ił, a  z am o rd o w an em u , g d y b y
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s tru k c y e  g ra m a ty c z n e , o m aw ian e  d ro g ą  
p o g ląd o w ą , n a  tło m aczen iu  m ow y  o j­
czyste j na  języ k  n iem ieck i i o d w ro tn ie , 
m usim y  te m  sam em  p o tę p ić  „ W sk a ­
zów ki szczeg ó ło w e  o n au ce  ję z y k a  n ie ­
m ieck ieg o  w  kl. III i IV “, pom ieszczone  
w  „ In s tru k c y i*1 n a  s tr .  101 — 104, tu ­
dzież w skazów ki co do n au k i te g o  j ę ­
zy k a  w  kl. V i VI (str. 105), g d y ż  są  
o p a r te  n a  p o d s ta w ie  zu p e łn ie  b łęd n y ch  
p rem is .

C. d. n. -----------------  St■ R-

Tegoroczne wakacye.
Nadeszła pora wakacyi, czas wypoczyn­

ku dla organizmu, wycieńczonego całoro­
czną pracą. Dla nas ten czas miał dawniej 
jeszcze inne znaczenie. W e wakacye zgro­
madzaliśmy się razem, by pomówić o n a ' 
szej smutnej doli, obmyśleć środki ratunku, 
któreby zdążały do jej polepszenia. Była 
wówczas między nami nędza, jak jest dzi­
siaj, ale był także jakiś ruch, było pewne 
koleżeńskie życie. Przynajmniej jeden z 
drugim się zetknął, kolega z nad W isły 
podał rękę Bojce albo Hucułowi, budziła 
się w nas solidarność, czuliśmy się człon­
kami wielkiej rodziny, k tóra na razie drze­
mie, swoich sił nie czuje, ale, do czynu 
powołana, zaważy silnie na szali wypad" 
ków dziejowych...

Dziś w szystko się zmieniło; podczas 
obecnych w akacyi panuje grobow a cisza... 
Nie słyszym y o żadnym wiecu, żadnym 
zjeździe, żadnem porozumieniu, sięgającem 
od W isły po Zbrucz i Czarnohorę. Czy 
nam tak dobrze? Czy nie mamy nad czem 
obradować? Dlaczegóż więc ogarnęła nas 
taka apatya?...

Dlaczego? W szak zeszłego roku urządziły 
sobie pogrzeb same, dobrowolnie, dw a to ­
w arzystw a, które ogłosiły, „orbi et urbi“ , 
iż stoją na czele ruchu nauczycielskiego...

Tow arzystw o pedagogiczne zmieniło sta­
tu t w duchu, k tóry  był bardzo na rękę 
naszym  konserw atystom  i wrogom, bo 
zniosło walne zjazdy w tem  doniosłem 
znaczeniu, jakie miały dawniej, przez to 
zaś Tow arzystw o pedagogiczne, niegdyś 
sławne, głośne, dla nauczycielstw a ludo-
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ożył, w y to czy ł d y sc y p lin a rk ę  za n iesu b - 
o rd y n a c y ę  w o b ec  p rz e ło ż o n e g o  i — 
p u śc ił z to rb am i. O to  ry s  c h a ra k te ry ­
s ty czn y  do p sy ch o lo g iczn y ch  s tu d y ó w  
n ad  du szą  B o b rzy ń sk ieg o .

D oczek a ł się  też  n ie fo rtu n n y  r e fo r ­
m a to r  ze sw o je j n ieszczęsnej po lity k i 
o b fiteg o  żniw a, bo  o to  je g o  p u p ilek , a 
se rd e c z n y  p rzy jac ie l S ch asch k a , J a n  B ie­
ro ń sk i, m im o z a sz a rg an e j s ław y  w y n ie ­
sio n y  do in sp e k to rsk ie g o  u rzęd u , sk ra d ł 
p rz e ró ż n e  fu n d u sze , d e p o n o w a n e  w  c h rz a ­
n o w sk ie j R adzie  szko lnej o k rę g o w e j, 
w y n o szące  k ilk an aśc ie  ty s ięcy  k o ro n , 
p rz e g ra ł- je  i p rz e h u la ł, za co o b ecn ie  
siedzi w  k ry m in a le .

Cóż in n eg o , je że li n ie  u ro je n ie , że 
in sp e k to ro w i w szy stk o  w olno , p ch n ęło  
B ie ro ń sk ieg o  do  ta k  p o tw o rn e g o  czy ­
nu. Je ż e li  zaś te g o  ro d z a ju  p o b u d k i 
p o w o d o w a ły  zb ro d n ia rzem , p o n o si za 
n ie m o ra ln ą  o d p o w ied z ia ln o ść  ta k ż e  sam  
B o b rzy ń sk i, bo  on, sw o ją  n ieszczęsn ą  
p o lity k ą  szk o ln ą  p o d sy c a ł do n iem o ż li­
w ej g ra n ic y  zu ch w ało ść  in sp e k to ró w  
szk o ln y ch .

C. d. n. St. Rosół.

wego niezwykle zasłużone... ućichło... bo 
ograniczyło się do zupełnie podrzędnych 
zjazdów delegatów, którym i nikt się nie 
interesuje... i do strzeżenia swoich finan­
sowych interesów...

Dziś więc utrapione, zgnębione nauczy­
cielstwo, niema gdzie wypowiedzieć sw o­
ich żalów, powziąć chwał, któreby były 
protestem  przeciw krzywdzicielom, a tem 
samem bodaj w drobnej części zapobie­
gały nadużyciom...

W roku ubiegłym odbył się także do­
browolny pogrzeb gal. Tow arzystw a nau­
czycieli ludowych w Nowym Sączu, zało- 

j  żonego przez nowego proroka, Józefa Gu- 
■ towskiego, tow arzystw a tak obm yślanego i 
i adm inistrowanego, iż musiało runąć. Gutow- 
i ski, k tóry  słynie ze znakomitej administra- 

cyi swoim majątkiem, bo z niczego urósł na 
; bogacza, ów Gutowski zasypujący bezw sty­

dnie cały kraj swoimi — portretam i, a mil­
czący — na zarzuty, iż z przeróżnych 

; składek, otrzym yw anych od nauczycieli lu­
dowych, nie chce złożyć dokładnych publi­
cznych rachunków, posiadał chyba w szel' 
kie kwalifikacye, aby dzieło, przez niego 
zainaugurowane, czem prędzej upadło. 
I stało się to, cośmy przewidywali. Towa­
rzystw o istnieje na papierze, nie może się 
ruszyć, bo w ładza nadzorcza nie zdobyła 
się naw et na tyle odwagi, aby tak  genial­
nego prezesa zmusić do ustąpienia, by na 
czele tow arzystw a postaw ić inneg0 męża, 
któryby przeprow adził zmianę sta tu tu , a 
następnie tow arzystw o pchnął na inne 
tory...

Komitet wiecowy także milczy...
Smutno to zaiste świadczy o stosunkach, 

panujących w naszym zawodzie, o bezra­
dności i apatyi, k tóra nas ogarnęła. A na­
si wrogowie z tego tryum fują, zacierają 
ręce...

Ocknijcie się zatem, Koledzy, z apatyi, 
uśpienia, organizujcie się po powiatach, 
łączcie między sobą, b y ś c i e  s t a n ę l i  d o  
a p e l u ,  k t ó r y  w p r z y s z ł o ś c i  w y ­
p ł y n i e  s k ą d i n ą d  i p o d  z u p e ł n i e  
i n n e  mi  a u s p i c y a m i ,  bo położenie 
nasze jest groźne, —  zasadniczo nie ule­
gło żadnej zmianie.

Na razie więcej powiedzieć nie możemy. 
Kończymy zatem życzeniem, aby tego­
roczne apatyczne wakacye, ustąpiły miej­
sca nowemu życiu między nauczycielstwem  
ludowem.

Kronika pedagogiczna.
W  sp ra w ie  rew izy i czy tan ek , zarządzonej 

przez  R adę szkolną k ra jo w ą i je j kom unikatu , 
cy tow anego  w poprzednim  n um erze  „G azety  
Szkolnej", zab ie ram y głos ponow nie, w y raża ­
jąc  szczere  zadow olenie, iż R ada szkol. k ra j. 
do teg o  w ażnego  i tru d n eg o  dzieła p rzy s tęp u je  
z w ielką rozw agą, un ika pospiechu, k tó ry  przy  
w ydan iu  „Szkółek" ty le  złego  narobił. Sądzi­
my, iż nauczycielstw o, w ezw ane do p rzesy ła ­
n ia  sw oich p rac  w p ro st do R ady  szkolnej k ra ­
jow ej, z pom inięciem  w yzyskiw aczy-m eklerów , 
jak  m iało m iejsce daw niej, gd y  n iek tó rzy  in­
spek to row ie  szkolni w  cudze  p ió rka  się stroili, 
zdobyw ając w  te n  sposób d la  sieb ie  złote ko ł­
n ierze , o ile będzie  m ogło posp ieszy  R adzie 
szkolnej k ra jo w e j ze sw o ją  pom ocą, za czem 
przem aw ia  także  in te re s  w łasny , bo zła czy- 
ta n k a  będzie  tak że  p lagą  d la  uczących. R ów no­
cześnie czynim y uw agę, iż do n ad sy łan ia  p rac  
w y p ad a  te rm in  ściśle oznaczyć, bo n ie jed en  
w ziąłby  się jeszcze  te ra z  do rob o ty , w iedząc, 
iż na  n ią  czasu  w ystarczy . W spółdziałanie w szy­
stk ich  czynników , do tego  pow ołanych, je s t 
p rzy  w ydan iu  now ych czy tanek  koniecznie, bo
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po naszych  ukochanych  in spek to rach  szkolnych, 
i pozostaw ionych  przez  B obrzyńsk iego , n iew iele 

m ożem y się spodziew ać, gdyż ci panow ie o 
lite ra tu rę  pedagog iczną  w cale się nie troszcząc,

| w iedząc dobrze, że to  ponad  ich siły, a  po ­
m iędzy  nauczycielstw em , p rzez  ty ch  panów  
gnębionem  i s tero ryzow anem , coraz m niej 
ochoty  do nadobow iązkow ej p racy . R u tynow a­
nych p ed ag ogów -pub licy stów  p rzetrzeb iono , 
w ybito; uw ażając  ich za ludzi n iebezpiecznych 
(dla g łupo ty  inspek to rsk ie j!), a jeże li ci jeszcze 
po zo sta ją  w czynnej służbie, trzy m ają  się p rzy ­
słow ia, że „m ilczenie je s t zło tem ." Z m łodszych 
nauczycieli, k to  m oże sk ład a  m atu rę  w szko­
łach  średn ich  i uc ieka za dziesią tą  g ranicę... 
W śród  tak ich  stosunków  ruch  lite rack i p ośród  
nauczycieli ludow ych zupełnie zam arł, o czem  
z resz tą  św iadczą a rty k u ły  całej naszej p rasy  
pedagog icznej, a pom yślna rew izya  czy tanek  
d a  się p rzeprow adzić  ty lko p rzy  pow szechnej 
m obilizacyi w szystk ich  czynników , k tó rych  do 

' tego  celu  pow ołać można... W  in te re s ie  d o b ra  
pow szechnego  tak ie j rew izy i p ragn iem y, w ięc 

i zachęcam y do w spó łudziału  całe nauczycielstw o.
Z w iecu  n a ro d o w eg o . O statn i w iec n a ro ­

dow y pow ziął w  sp raw ie  ośw iaty  następ u jące  
rezo lu cy e : i . W iec narodow y  uw aża sp raw ę

; ośw iaty  ludow ej za p ierw szy  w aru n ek  rozw oju  
narodow ego  i dom aga się bezw arunkow o przy- 

i sp ieszen ia  w ykonan ia  u staw  szkolnych z roku  
1873, tak , aby  każde  dziecko w  w ieku  szkol­
nym  miało m ożność nabycia  w ykszta łcen ia  e le ­
m en tarn eg o , podstaw  m oralnych  i ducha na- 

| rodow ego . W  szczególności dom aga się w iec: 
i  a) o rgan izacy i szkó ł w e w szystk ich  gm inach 
I k ra ju  i pow ołan ia  do życia in sty tucy i w ęd ro ­

w nych nauczycieli; b) podn iesien ia  poziom u 
i w yksz ta łcen ia  nauczycieli p rzez  odpow iednią  

re fo rm ę  sem inaryów  nauczycielsk ich ; c) zado- 
; syćuczynien ia  słusznym  żądaniom  nauczycieli 
j i całej opinii k ra ju , dom agającym  się rad y k a l- 
| nej p op raw y  stosunków  praw nych  i m ateryal- 
| nych nauczycieli ludow ych ; d) od  nauczycieli: 
I działalności w  duchu obyw atelsk im  i n a ro d o ­

w ym  ta k  w  szkole, ja k  i poza szkołą, w  eą- 
{ łe j pełn i tych  sw obód, jak ie  im d a ją  obow ią- 
I żu jące ustaw y . W iec n arodow y  w y raża  p rz e ­

konan ie , że w obec doniosłości znaczen ia  ośw iaty  
ludow ej dla p rzyszłości narodu , Sejm  k ra jow y  
nie cofnie się p rzed  żad n ą  m a te ry a ln ą  ofiarą, 
n a  ten  cel bow iem  n ak ład a n e  stopniow o w ię­
ksze  ciężary  ogół ludności bez szem ran ia  p rzy j­
mie.

II. W iec narodow y, p ragnąc , ab y  ja k  n a j­
szersze  m asy  ludow e m iały m ożność podźw i- 
gnięcia się pod  w zględem  m oralnym , ekono ­
m icznym  i narodow ym , w y raża  p rzekonan ie , 
że Sejm  k ra jo w y  w y d atn ie jszą  pom ocą m a te ­
ry a ln ą  przyczyn i się do rozszerzen ia  szkół dla 
analfabetów .

II. W iec n arodow y  uznaje  pozaszko lną p racę  
nad  ośw iatą  całego spo łeczeństw a w tym  kra ju , 
jako  czynnik rów norzędny  i rów nie n iezbędny  
jak  działanie p rzez  szkołę. J e s t  p rze to  obo­
w iązkiem  każdego  dob rego  obyw ate la  i p a try - 
oty, podejm ow ane w tym  k ie ru n k u  usiłow ania, 
ofiarnie i czynnie popierać. U siłow ań tych  nie 
n a leży  unifikow ać tak , ażeby  w  szerzonej w 
ten  sposób ośw iacie zac ie ra ły  się różn ice po- 

j g lądów  i k ierunków , co w obec p o stęp u jąceg o  
do jrzew an ia  i uśw iadom ien ia  ludu  by łoby  nie- 

[ raz  p rzeszkodą  w  działaniu. Z tem  je d n a k  za­
strzeżen iem  konieczne je s t  zap row adzen ie  pe- 

j w nej łączności i po riis  ianw aozum ę pom izędy- 
! różno rodnem i ins ty tubyam i i stow arzyszen iam i,
; m ającem i n a  celu ośw iatę  pozaszkolną, ażeby  
1 sobie w zajem nie n ie  p rzeszk ad za ły  i w  p ra ­

cach sw ych się nie k rzyżow ały .
M in ister  C om b es a n a u czy c ie le  lu d o w i.  

W alka, ja k ą  rz ą d  fran cu sk i stacza  z duchow ień- 
j  stw em  i k lasz to ram i, u trzym ującym i szkoły,
I je s t  d la  n iego o ty le  w ażna i doniosła, o ile 

tru d n a . P rzez  złam anie w pływ ów  duchow ień- 
; tsw a  p ra g n ą ł w ykorzen ić  w  k ra ju  dążen ia  
| ro ja listyczne , k tó rych  osta tecznym  celem  obą- 
1 lenie  republik i, bo ro jaliści liczą g łów nie na  

francusk ie  duchow ieństw o. Z d rug ie j stro n y  
| trz e b a  znow u założyć k ilka  ty s ięcy  now ych 

szkół n a  m iejsce skasow anych  k lasz to rnych  i 
obsadzić je  nauczycielstw em  św ieckiem . To 

* jed n ń k  nie p a ła  znow u p rzyw iązaniem  i entu- 
zyazm em  do rządu , k tó ry  je  za ciężką p racę  
n iesłychan ie  w yzysku je , albow iem  p łace n au ­
czycielek  i nauczycieli francusk ich , mimo w iel­
kiej drożyzny, pan u jące j w  b o g a te j F rancy i, 
są  p rzecię tn ie  o połow ę niższe, niżeli w N iem ­
czech. Z tego  też  pow odu m in is ter Com bes



przyby ł n a  zjazd  nauczycieli i nauczycielek  
francusk ich , o d byw ający  się w dniach  8. i 9. 
s ierpn ia  w M arsylii i tu ta j p iękn ie  brzm iącem i 
frazesam i s ta ra ł się ich pozyskać  dla sw ojej po ­
lityki. B ronił m ianow icie u staw y  kong rega- 
gacy jne j i sposobu  zastosow an ia  te jże  do 
upo rnych  k lasztorów , tw ierdząc , iż duchow ień­
stw o p o d k o p u je  b y t rzeczypospo lite j. Jeże li 
też  sy tuacya  nada l będzie  ta k a  sam a, w ta ­
kim  raz ie  rząd  będzie  m usiał w p łynąć n a  zm ianę 
s tosunku  p aństw a do kościoła, czyli z osta tn iego  
ućzynić in s ty tucyę  zupełnie p ry w a tn ą . Do tej 
w ięc akcyi p rzygo tow yw ał C om bes na  zjeździe 
m arsy lsk im  opinię publiczną i nauczycieli, k tó ­
rych  do je j u rob ien ia  w e w skazanym  k ie runku  
p ra g n ą ł pozyskać. J a k  się zw ykle w śród  ta ­
k ich okoliczności dzieje, m ow a C om besa na  
zgrom adzen iu  i bank iec ie  zosta ła  pow itana  bu­
rzą  oklasków . Nie b rak ło  je d n a k  re flek sy i i 
p rzes tro g i te j treści, że nauczycielstw o nie w i­
dzi p o trzeb y  do czynnej w alki w  ''obronie po­
lityki rządu , skoro  te n  rz ą d  jeg o  in te re sy  zu ­
pełn ie  zan iedbu je . Musi w ięc p. Com bes uczy­
nić sk ru p u la tn y  rach u n ek  ze sw ojem  obyw a- 
te lsk iem  sum ieniem , zanim  pójdzie  do o s ta te ­
cznej w alki z bądź  co bądź  po tężnym i jeszcze 
w pływ am i francusk iego  duchow ieństw a.

S em inaryum  n a u czy c ie lsk ie  w  C ieszy n ie  
n ie p rzy jdzie  do sku tku , poniew aż śląsk ie  w ła­
dze szkolne n ie chcą się zgodzić ani na  gali­
cyjsk i p lan  naukow y, ani na  n asze  podręczniki. 
J e s t  to  dziełem  p a rty i n iem ieckiej, k tó ra  za 
żad n ą  cenę n ie chce dopuścić do pow stan ia  
polsk iego  sem inaryum  nauczycielsk iego , uw a­
żając  tak i zak ład  za ro zsad n ik  żyw iołu pol­
sk iego  n a  Ś ląsku. Na razie  zasłan ia  się śląska  
R ada  szkolna k ra jo w a  tem . że na  Ś ląsku obo­
w iązuje inny plan  naukow y i inne podręczniki, 
k tó ry ch  po lsk i zak ład  nie m oże używ ać, choć 
poza tem  m ieści się dążenie, aby  nie pow ięk­
szać zastęp u  polskich nauczycieli ludow ych.
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Zapiski naukow e.
H an d el kob ietam i. Jo h n  R uskin pow iedzia ł, 

że k o b ie ty  odpow iedzia lne są  za w szystk ie  
niespraw ied liw ości, nie d latego , jak o b y  by ły  
ich spraw czyniam i, lecz że złem u nie zapob ie­
gły". T akiem  złem  je s t  han d e l kobietam i. Nie 
je s t to złe konieczne, jak  m niem ają m ężczyźni; 
je s t to  złe, k tó re  m usi być usun ię te , tem bar- 
dziej, że hande l kob ie tam i -  jako  p ro s ty tu cy a  
— je s t  nie ty lko  to le row any  p rzez  w ładze, ale 
w prost zorgan izow any  pod dozorem  policyi. 
Ogół tw ierdzi w praw dzie , że han d e l kob ietam i 
istn iał z a w sz e ; że fa k t ten  u sp raw ied liw ić  n a ­
leży  zasadą , że m ężczyzna pow inien  daw ać 
u trzym an ie  kobiecie, a  w szystko  jedno , czy 
czyni to d la  jed n e j, czy d la  kilku. T ak nie je s t 
i tę  hań b ę  u sunąć  należy . Jeże li w ładze  to le ­
ru ją  n ie rząd , niech postaw ią  rzecz o tw arc ie ; 
niech  z h ipok ryzyą  nie kw alifiku ją  m iłości poza 
m ałżeństw em  za czyn k a ry g o d n y , a  zapom ocą 
inych u staw  czyn te n  nie un iew inn ia ją . N ę­
dza, uw iedzen ie, zw yrodzenie  dziedziczne — 
tw orzą  p ro s ty tu cy ę , k tó ra  p rzy b ie ra  coraz b a r­
dziej za trw aża jące  rozm iary . W  W iedniu  u p ra ­
w ia ją  25.000 kob ie t, w  B erlin ie  30.000, w  P a ­
ryżu  40.000, w  L ondynie  60.000. Są to  cy fry  
ty lko  policyjnie zapisanych. P ow iększa  zło je ­
szcze okoliczność, że z pow odu osobnych  p rze ­
pisów  policyjnych, h an d e l kob ie tam i zm onopo­
lizow any je s t  w  ręk ach  osobnego  p rzed sięb io r­
cy. Is tn ie je  w p ro st w ym ienny  m iędzy po jedyn- 
czem i k ra jam i han d e l kobietam i, rzuca jący  je  
na  ry n ek  zby tu  pożądan ia  m ężczyzny. Z sa ­
m ych ziem  polskich w yw ożą rocznie 10.000 
dziew cząt, p rócz tych , k tó re  w ciągane b y w ają  
do han iebnego  rzem iosła . A lkohol je s t sp rzy  
m ierzeńcem  w uw odzeniu  ty ch  n ieszczęśliw ych. 
P o w ró t ich do p racy  je s t p raw ie  niem ożliw y.

Z a granicą akcya  przeciw  handlow i ko b ie ­
tam i rozw inęła  się już n a  dob re . Jó ze fa  Bit- 
tn e r  założyła w  A nglii zw iązek m iędzynaro ­
dow y, w N iem czech G ertruda  G uillaum e po ­
częła zw alczać „upaństw ow ioną" p ro s ty tu cy ę  
przez  p e ty cy e  do parlam en tu , p rzez  zg ro m a­
dzenia . U nas się nic w tym  k ie ru n k u  nie ro ­
bi, bo u n as d o tąd  o te j sp raw ie  m ów ić „nie 
w ypada".

T u n el pod c ie śn in ą  g ib raltarską  dla p o łą ­
czenia E u ropy  z A fryką  p ro je k tu je  konsorcyum  
francusk ie  na  podstaw ie  p lanów  i koszto ry sów , 
w ykonanych  przez inżyn ie ra  francusk iego  Ja n a  
B ertier. K oszta 41 km  d ług iego  od zachodu 
T ary fa  w p ro s te j linii do T an g eru  p ro jek tow a- j

nego tunelu , z obustronnem i ram pam i p rzed  
portalam i, ob rachow ane są  na 152 m iliony fr., 
a p rócz teg o  m a kosztow ać 148 milionów  k o ­
lej, p row adzona  p rzez  Fez ku  zachodow i przez 
M arokko, k tó ra  u tw orzy  połączenie  sieci d róg  
żelaznych h iszpańsk ich  z a lg ie rsk ą  ko le ją  cen ­
tra ln ą . D ługość te j kolei będzie  w ynosiła  591 km., 
m orze je s t na  tra s ie  na jw yżej 396 m g łębokie. 
Jeg o  dno m a być  zw artą  sk a łą  bez  szczelin, 
przez  co spód  tune lu  będzie  się znajdow ał 
w  g łębokości 440 m. pod  zw ierciad łem  w ody. 
Z jazdy  do tune lu  o trzym ają  spadk i 25°,000. B er­
tie r  oblicza, że tu n e l będzie  m ożna w ykończyć 
w  7 la tach , a  kosz t w yniesie  po 3 m iliony fr. 
za  k ilom eter. Nie w iadom o jed n ak , k ied y  ten  
śm iały  p ro jek t, ró w nający  się podobnem u so­
bie p rzez  k an a ł „L a M ansche", p rzy jdzie  do 
sku tku .

Kraj b ez  te leg ra fu . W yspa Is landya, poło­
żona n a  pó łnocnych w odach  oceanu  A tlan tyc­
kiego, n iem a d o tąd  te leg ra fu , k tó ry b y  łączy ł 
na jw ażn ie jsze  m iejscow ości k ra ju , n ie m ów iąc 
już o połączen iu  z w łaścicielką w yspy, D anią, 
bo p rzedsięb io rstw o  tak ie  nie p rzyn iosłoby  
żadnych  korzyści. D opiero  te ra z  m a być tam  
zaprow adzony  bez  p o rów nan ia  tań szy  te le g ra f  
bez  d ru tu , sy s tem u  M arconiego, łączący  Islan- 
dyę z D anią p rzez  w yspy  F a ro e r  i za tokę  
szkocką L eith .

O lb rzym i tu n e l przez g ó rę  S im p lo n  po­
stąp ił w  budow ie ta k  dalece, iż d ługość p rz e ­
b ite j d o tąd  szto ln i w ynosi już 16.193 m, w ięc 
do całkow itego  p rzeb icia  b ra k u je  3.537 m. P rzy  
te j robocie  p racu je  w  dzień 3395 robotn ików , 
w te j liczbie 966 poza tunelem . D zienny po­
stęp  ro b ó t w  szto ln i ogrom nem i m aszynam i 
w iertn iczem i b y ł 6-97 m od s tro n y  północnej 
a 4-31 od południow ej. W ielką p rzeszkodę  
w  p racy  tw orzy  dopływ  w ody ze szczelin skał 
zw łaszcza od s tro n y  południow ej, k tó ry  w y­
nosi 1011 litrów  n a  sekundę  w  p rzeciw ieństw ie 
do s tro n y  pó łnocnej z p rzyp ływ em  43 1.

H y g ien a  w  szk o le . M inisterstw o w. ks. sa- 
sko-w ejm arsk iego  opracow ało  i kazało  rozw ie­
sić w e w szystk ich  k lasach  szkół ludow ych 21 
w skazów ek, ja k  m ają  p ostępow ać  uczniow ie 
dla u trzym an ia  zdrow ia: 1) N ależy codziennie 
m yć ciało, a  zw łaszcza ręce , tw arz  szy ję  i 
p iersi. 2) R ęce m yć często, obcinać k ró tko  
paznogcie  i u trzym yw ać je  w  czystości. 3) Z ę­
by  m yć szczo teczką ran o  i po jedzen iu . 4) 
W łosy uczesać  rano , p rzed  pójściem  do szkoły  
i po południu . 5) U bran ie  czyścić codziennie 
z k u rzu  i b ło ta  p rzez  trzep an ie  i szczotką. 
6) T rzew ik i codziennie ran o  w yczyścić. 7) P rz e d  
w ejściem  do k ła sy  w y trzeć  nogi o słom iankę. 
8) P ap ie rów , roślin , re s z te k  jed zen ia  nie rz u ­
cać w k lasie . 2) Nie p luć na podłogę. 10) 
W  ciepłym  p o ko ju  zdejm ow ać szalik i i pa lta . 
11) K lasy  pow inny być w ie trzone podczas k a ­
żdej pauzy  p rzez  o tw ieran ie  okien. 12) Czas, 
przeznaczony  n a  p rze rw ę  w naukach , spędzać, 
jeże li to  je s t  m ożebne, n a  św ieżem  pow ietrzu . 
13) W zięte z dom u śn iadan ie  spożyw ać ty lko  
w  czasie p rzeznaczonym  na śn iadan ie . 14) T rzy­
m ać się p ro s to  podczas stan ia , chodzenia |lub 
siedzenia . 15) P odczas s iedzen ia  op ierać  nogi 
n a  pod łodze  całem i stopam i. 16) Podczas czy­
tan ia , p isan ia  i ry sow an ia  g ó rn ą  część ciała 
p rostow ać. 17) P isać  w yraźnie , dużem i lite ra- 

[ mi. 18) P rzy  p isan iu  uw ażać, aby  cieniem  w ła­
snym  n ie  zasłan iać  św iatła . 19) P rzy  p racy , 
zw łaszcza p rzy  p isaniu, czytaniu  i rysow an iu , j 

j  nie w ystaw iać  się na  działanie ja sk raw y ch  pro- 
I m ieni słonecznych. 20) Nie czytać, nie pisać, 
j  g d y  zm rok  nastan ie . 21) N auczyciela zaw ia­

domić, jeże li w  k las ie  je s t  za  zimno lub  za 
go rąco , jeże li z m iejsca, k tó re  nam  w yznaczo­
no, źle w idać lub słychać, jeże li czujem y się 
n iedobrze , jeże li w reszcie  pan u je  w dom u cho­
ro b a  zaraźliw a.

G A Z E T A  S Z K O L N A

W iadom ości potoczne.
K on fisk acie  u leg ł znow u Nr. 15. naszego  

p ism a za część artyku łów , om aw iających  k ra ­
dzieże in sp ek to ra  szkol. J a n a  B ierońsk iego .
Z tego  pow odu d rug ie  w ydan ie  zostało  nieco 
opóźnione.

A w ans w  R adzie szkolnej krajow ej. R adcą 
dw oru  zosta ł Ignacy  D em bow ski, re fe re n t adm i­
n is tracy jny  w R adzie szk.

O kradzieży  in sp ek to ra  B iero ń sk ieg o  otrzy- J

m ujem y dalsze w y jaśn ien ia . B ierońsk i k ra d ł 
p rzedew szystk iem  fundusze  szkolne m iejsco­
we, deponow ane w  chrzanow skiej R adzie szkol­
nej ok ręgow ej na  budow ę szkół. Te p ien iądze 
m iała R ada  szkolna okr. lokow ać w  kasie  
oszczędności, a  należycie zaw inkulow ane k sią ­
żeczki zw racać R adom  szkol, m iejsc. T ym ­
czasem  p ien iądze  szły do k ieszen i z łodzieja 
in sp ek to ra , a z jego  przełożonych  w  tę  gospo­
d a rk ę  n ik t nie w g lądał. N astępn ie  „defraudo- 
w a ł“ B ierońsk i g rzyw ny  szkolne, p łynące  za 
n ie reg u la rn e  uczęszczanie dzieci do szkoły, 
a  k ied y  i te  fundusze  się w yczerpały , sk rad ł 
d y e ty  na  teg o ro czn ą  k o n fe ren cy ę  nauczyciel­
ską . To go też  dobiło, bo tam te  k radz ieże  m o­
żna jeszcze  było  jak iś  czas ukryw ać.

P ien iądze  przehu la ł, lub też  p rz e g ra ł w  k a r ­
ty , szu k a jąc  przy jem nośc i poza dom em . Z re­
sz tą  p row adził życie n ad  stan , co je s t słabą  
s tro n ą  w ielu  in spek to rów  ą^kolnych, k tó ry m  
po p ro s tu  w  głow ie się p rzew róciło , gdy  z po ­
spolitych nauczycieli sta li się „dygnitarzam i" 
o trz ech  zw ykłych rozetach , o trzym ali m un­
dury , znaczne pensye , dyety , dochody  i nieo- 

j  g ran iczone p raw a  feuda lne  n ad  nauczycielstw em  
ludow em .

25  la t p ro w izo ry czn ej s łu ż b y ! N otujem y 
j  w ypadek , k tó ry  je s t w ielką czarną  p lam ą na 
| tle  naszych  s tosunków  szkolnych... J a n  R ykała,
! nauczyciel w  W yczółkach ad  M onasterzyska,
: skończony  sem inarzysta , p o siad a jący  od 22 la t 
\ p e łn ą  kw alifikacyę nauczycielską, ojciec ro- 
| dżiny, u trzym ujący  prócz tego  102 le tn ią  ma- 
I tkę , d o tąd  nie o trzym ał s ta łe j posady , jak k o l­

w iek  o n ią  ustaw iczn ie  prosi. Z łym  nauczycie- 
| le nie jes t, boby  go daw no napędzili, jak iż  
i w ięc pow ód teg o  sm utnego  ju b ileu szu ?  Oto 

ten , że R ykała  p rzed  la ty  naraz ił się in sp ek ­
to rom  szkolnym , bo w ystępow ał n a  zjazdach  
T ow arzystw a  pedag . przeciw  ich stabilizacyi, 
p rzew idu jąc  obecnie p an u jące  stosunki... Zato 
p rzerzuca li go ci panow ie z o k ręg u  w  okręg , 

j z p o sad y  n a  posadę , doprow adzali do o s ta te ­
cznej nęd zy  i rozpaczy. A toli R ykała  p o stan o ­
w ił w y trw ać w  zaw odzie... Mścili się zatem  

| in spek to row ie  szkolni n a  nim  w te n  sposób, iż 
d ro g ą  ta jn ą  w ystaw iali m u n a jg o rszą  konkom i- 
tacyę , zapełniali n iestw orzonym i spisam i jego  
ta jn y  k a ta s te r , zw łaszcza od czasu, gdy  je d n e ­
m u z nich za k rzyw dzen ie  R ykały  M inisterstw o 
ośw iaty  w ytoczyło dyscyp linarkę , a  tem  sam em  
uniem ożliw iali m n stabilizacyę.

Dziś R ykała  p raw ie  w zrok  u tracił, a mimo 
to buczack i in sp ek to r szkolny jeszcze te raz  
d rug i ro k  w strzym uje  jego  podan ie  do R ady  
szkolnej k ra j. o stab ilizacyę, rozb ija jąc  się pono 
po caiym  k ra ju , po w szystk ich  okręgach , w  k tó ­
rych  służył, za jeg o  „daw ną kw alifikacyą", za ­
pew ne w tym  celu, aby  go i te ra z  u trącić , co 
dla R ykały  g rozi to rb ą  i laską , bo n ied ługo  
zupełn ie  oślepnie.... T aki to los nauczyciela  lu ­
dow ego w Galicyi! T akie to  stosunk i pan u ją  
w  naszym - zaw odzie! D odajem y w reszcie, iż 
ra d c ą  tam te jszeg o  re jo n u  je s t  B olesław  B a ra ­
now ski, że on to  c ierpi ta k  s traszne , b ezp rzy ­
k ładne  pok rzyw dzen ie  nauczyciela, a  w  tegoż 
osobie całego naszego  stanu...

Apelujemy zatem  wprost do p. W ice-Prezyden- 
ta Rady szk. kraj. aby temu biedakowi, nim ośle­
pnie, d a t stabilizacyę, a tem samem uchronił go  
z  rodziną od samobójstwa, lub śmierci głodowej, 
której inaczej uledz musi.

A pel do  n aszych  d łu żn ik ów . Na liście n a ­
szych p ren u m era to ró w  są  osoby, k tó re  za le ­
ga ją  z u iszczeniem  należytości, a później, gdy 
d ług  urośn ie , bez żadnej żenady  b io rą  dalej 
g aze tę  i mimo przypom nień  za n ią  nie płacą. 
B yw ają  i tacy  , k tó rzy  w yraźn ie  p ro szą  o k re ­
dyt, n aw e t pod  słow em  honoru , n ac iąg a jąc  n a ­
s tępn ie  nasze w ydaw nictw o P rzez  to  pono­
sim y też  w ielk ie s tra ty . W obec tego , nie w ie­
dząc, k to  je s t  rze te lnym  człow iekiem  i rzeczy- 

1 w iście p o trzeb u je  k red y tu , a k to  z gó ry  p re ­
nu m eru je  pism o w  złym zam iarze, aby  nas 
zarw ać, zniew oleni je s te śm y  ogran iczyć k re d y t 
najw yżej do jednego  kw arta łu , tem  w ięcej, że 
koszta  d ru k u  ustaw icznie rosną , a z funduszów  
gadzinow ych, ani p rzeróżnych  w kładek , „a la  
p. G utow ski", nie m yślim y pow iększać naszych  
zasobów . P rosim y  dalej, aby  ci, k tó rzy  naszej 
gaze tk i nie życzą sobie nada l pobierać, raczy li 
ją  zw rócić bez żad n e j żenady , bo nikom u nie 
m yślim y się narzucać, ani w pychać, a zw rot 
je s t  nam  daleko  p rzy jem nie jszy , niżeli ew en ­
tu a ln e  naciągan ie .

Nr  16.
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C zego  ja  s ię  pod  ks. in sp ek torem  B azylim  
N aw rockim  n au czy ł?  Szanow ni czyteln icy  n a ­
szej n ieocenionej „G azety  S zkolnej" już znają  
w m in ia tu rze  ks. B azylego N aw rockiego z jego  
m ądrości i zdolności. I n ie dziw ota, bo n a  k się ­
dza się uczył, a  in sp ek to rem  został. Z ostaw szy  
n iedorosłym  inspek to rem , ta k  się serdeczn ie  
od  razu  m nie by ł uczepił, ja k  P ro m eteu sz  orła. 
P isa ł i zam azyw ał m nie ciągle p rzed  R adą 
szkolną k ra jow ą, jakobym  zupełn ie  nie b y ł na 
nauczyciela  zdolny. Ale to  już po najw iększej 
części tak  byw a, że kto kogo nam iętn ie  chce 
g łupcem  zrobić — sam  siebie na  śm iech w y­
staw ia. K iedy ta k  ks. insp. B azyli N aw rocki 
p rzed staw ił m nie by ł R adzie k ra jo w e j, że ją  
nie posiadam  zdolności na  nauczyciela, to R a­
da  szkolna k ra jo w a  po leciła  R adzie szkolnej 
ok ręgow ej, ażeby  mi w yznaczy ła  trz y  szkoły 
w zorow e w sw oim  pow iecie i aby  mi udzieliła  
jed n o -d n io w e g o  urlopu , abym  m ógł pó jść  do j  

jed n e j z tych  szkół zaczerpnąć  w zoru, abym  
w przyszłości pod ług  zaczerpn ię tego  w zoru 
uczył w sw ojej szkole. A k ierow nik  dotyczącej 
szkoły  m iał mi dać p iśm ienne po tw ierdzen ie , 
iż jeg o  zdolnościom  i ru ty n ie  pedagog icznej 
przysłuch iw ałem  się. D ostaw szy takie  dictum  
acerbum  z R ady szkolnej ok ręgow ej, nolens vo- 
tens w y b ra łem  się w podróż, w  ty m  k ierunku , 
gdzie  słońca na  n iebie n igdy  nie w idać. W  k tó ­
re j szkole m iałem  się oprzeć, jeszcze sta łego  
postanow ien ia  nie m iałem , bo w szystk ie  trzy  
oznaczone szkoły  by ły  bardzo  dobre. Znałem  
je  n a  w sk roś n a  18 la t p rzed tem , nim  je  ks, 
insp. B azyli N aw rocki poznał. W iedziałem - że 
k ierow nik i lub k ierow niczki tych  szkół zaw sze 
mieli w ięcej szczęścia, ja k  rozum u. P o stan o ­
w iłem  sobie  n a  drodze  pó jść  do te j szkoły, j  

w k tó re j k ierow nik  m iał najw ięcej szczęścia, | 
a  najm niej... P rzyszed łszy  na  m iejsce o b rane , j  

poszed łem  w p ro st do k la sy  m ego M uster-dy- j  

rektora,. Po p rzeczy tan iu  pokazałem  m u m oją 
leg itym acyę, w  jak im  celu  do n iego p rzyby ­
łem . Po p rzeczy tan iu  te jż e  mój M uster-dyrek- 
to r  p rzy b ra ł m inę M uster-H aupt-S chuldyrek to- 
ra , ty lko  m u jeszcze szlafm ycy b rakow ało , 
Mnie prosił siadać, a dzieciom  k aza ł w y jąć  ru ­
ską  książkę  część IV. oddz. II. ust. 82. P etro  
K onaszew ycz S ahajdaczny j. Mój M uster-H aupt- 
S ch u ldy rek to r w y ją ł ja k ą ś  trą b k ę  i za trąb ił. 
Coś tak , jak b y  na  „baczność", lub „G eneral- 
m arsz". M yślałem  z początku , że mój m istrz 
chce mnie ja k ą  defiladę  z dziećm i urządzić. 
Z a chw ilę mój w zorow y św iatłodaw ca dał ko­
m ando : C zytaj P rociu!" P ro ć  p rzeczy ta ł do 
k ropk i i usiadł. W ielki m istrz chw yta  znów  za 
trą b k ę  i roz leg ł się głos tak , jak b y  k o g u t za- j  

piał. I znów kom ando : „C zytaj H arw asiu!". 
H arw aś p rzeczy ta ł do k ro p k i i w ed ług  w zoro­
w ego  zw yczaju  usiadł. I znów  rozchodzi się 
echo trą b k i po k lasie... i znów  kom ando : „C zy­
ta j Sow o!". Sow a czy ta ła  coś sobie po sow ie­
mu pod  nosem , ale m em u M uster-D yrygensow i 
było  to  czy tan ie  nie do sm aku i począł różne 
tony  na  trą b c e  w ydaw ać, coś n iby na  „lew o". 
Ale Sow a nie m ogła trą b y  zrozum ieć -  ty lko 
zaw sze sw oje „Pu..., Pu..., P u ...!“ a całego Pe- 
t r a  ani rusz  p rzeczy tać  n ie m ogła. T akim  to 
ho rnsygnałom  -  czy B óg w ie ja k  to  nazw ać — 
przysłuch iw ałem  się ze trz y  k w ad ran se . Po 
ho rn -sygnałach  nastąp iło  odpy tyw an ie  z te j le- 
kcyi. P om iędzy  w ielom a w zorow em i py tan iam i 
p. M uster-H aup t-S chu ldyrek to r zap y ta ł: „De
łeży t’ Synope i T rap ezu n t ?“. ,,„W Malij A zyi““, 
odpow iada zapy tany . „D obre" re p e tu je  p. Mu­
s te r -H a u p t-S c h u ld y re k to r . „A de łeży ’ Mała 
A zy a?“. W „„E urop i"" . odpow iada uczeń. 
„D uże d o b re !“, dum nym  i doniosłym  głosem  
zakonk ludow ał po m istrzow sku  szczęśliw iec. 
P ek  ta  O ssy n a ! G dy chodziłem  do szkoły za ­
w sze m iałem  z geografii ganz lobensw ert, a 
p rzy  osta tn im  egzam inie bardzo  dobrze  i na 
te j podstaw ie  by łbym  przysięgał, że M ała Azya 
w innej części św ia ta  leży. T ym czasem  zw ró­
ciłem okiem  n a  m apę, a  cała  k a r ta  m apy za ty ­
tu łow aną b y ła  „M apa ścienna E uropy", a w ra ­
m ach te jże  m apy leża ła  ogrom na jak  b y k  Ma­
ła  Azya. I w okam gnien iu  zoryen tow ałem  się, 
dlaczego mój m istrz tak  dum nie i doniośle 
p rzy tak iw ał „D uże do b re!" . I śm iech i płacz, 
a łe  b e ry  P e tre  na  rozum .

W ciągu dalszym  p rzeg ląda łem  w yroby  pi- 
śm ienne. P ie rw szy  zeszyt, jak i popad ł w m oje 
ręce  by ł n iem iecki z III-ciej k lasy . Był on dość 
s ta ran n ie  nap isany , o rtog raficznych  błędów  
m asa n iepodkreślonych , a na  końcu zadania  
— pod ług  czysto  n iem ieckiej fonetyk i, -  no ta

G A Z E T A  S Z K O L N A

„sork fa ltig" figurow ało . I ta k  uczył Marcin....
0  Boże, zliź podyw y sia, ta j nazad  w ern y  sia!

D om y lu d o w e . Kto zna w arunki, pośród
k tó rych  ży je  nasz w łościanin, k to  poznał zgu­
bny  w pływ  karczm y na  um ysłow y i gospo­
darczy  stan  w iejsk iej ludności, ten  zrozum ie 
p o trzeb ę  s tw orzen ia  dla w łościan ognisk  go­
dziw ej rozryw ki i w spólnej w ym iany  m yśli. 
W  K rakow ie zaw iązało się w tym  celu  „T ow a­
rzystw o budow y dom ów  ludow ych", k tó re  tej 
p o trzeb ie  p rag n ie  zaradzić  p rzez  budow ę do­
mów tak ich  po w siach, m iastach  i m iasteczkach . 
Pierwszy dom ludowy m a stanąć w Krakowie. 
D om ' te n  oprócz sali na  zeb ran ia , zabaw y  i kon­
certy , m ieścić będzie  w  sobie tan i ho te l dla 
p rze jezdnych  w łościan, kuchnię  i herbac ia rn ię , 
kąp ie le  ludow e, b a z a r w yrobów  kra jow ych , 
w reszcie  b u rsę  d la synów  w łościańskich, uczę­
szczających  do szkół średnich . Ma się w  nim 
tak że  znajdow ać biuro  p o średn ic tw a  p racy
1 s tow arzyszen ie  dla op iek i n ad  dziew czętam i j  

w iejskiem i, szukającem i zaro b k u  w K rakow ie. j 
Do teg o  T ow arzystw a m oże należeć  każdy, 
bo roczna  w k ład k a  w ynosi ty lko  2 ko rony . Za­
p isyw ać się m ożna u kom itetow ych , w  b iu rze  
T ow arzystw a „Szkoły  ludow ej", S tudencka  5, 
w  „C zyteln i dla k o b ie t"  F lo ry ań sk a  32, w re ­
dakcyi „P rzodow nicy", Szp ita lna 7.

Myśl, za sługu jąca  na  w szelkie uznanie  i po ­
parcie.

N aszym  ślad em  id ą  inne czasopism a p e ­
dagogiczne, um ieszczając k ry tyczne  uw agi n ad  
osta tn iem  sp raw ozdan iem  R ady  szkolnej k ra ­
jow ej oraz b u d że tem  szkół k ra jow ych  ro ln i­
czych i przem ysłow ych . Są to  te  sam e spo- 
s trzeżen ia , k tó reśm y  w ypow iedzieli p rzed  kil­
k u  m iesiącam i, n iek iedy  żyw cem  naśladow ane. 
N asz o rgan  s ta ł się d la  n ich p odstaw ą. I to 
dobre.

T erm in  rek lam acyjn y  n a  zaginione Nr. i 
„G azety  Szkolnej" p rzed łużam y  do trzech  mie- ; 
sięcy. W  tym  czasie d ostarczam y  ich na  ka- j  

żde żądan ie  bezp ła tn ie  i franco.

Dodatek polityczny.
Sp raw y krajow e. O becnie pan u je  w  Gali- 

cyi sezon ogórkow y. Ci, k tó rzy  „rob ią" poli­
ty k ę , po rozjeżdżali się do badów  lub n a  żniw a, 
naczeln i red ak to ro w ie  g łów nych  pism  zaży­
w ają  u rlopu , a bez  tych  czynników  u  nas po ­
lityk i n iem a. M onotonność p rzerw ały  ty lko  
echa  k a ta s tro fy  ko lejow ej pod  M arcinkow icam i, 
przez k tó rą  było  k ilku  ciężko i k ilkunastu  lek ­
ko rannych , o raz  w ielk i z jazd  rab inów  z ca­
łego  św ia ta  w  K rakow ie. Ten je d n a k  zjazd, 
p rzeznaczony  głów nie do złożenia uroczyste j 
p rzysięg i, iż żydzi nie m o rd u ją  ch rześcian  dla 
o trzym an ia  z nich krw i do celów  ry tualnych , 
w yw ołał w śró d  in te ligen tnych  sfe r żydow skich 
w iele rozgoryczen ia , bo n iek tó rzy  zacofani r a ­
bini, zw łaszcza ro sy jscy  (R ąbinow icz z Poł- 
taw y) w ystępow ali n a  nim  gw ałtow nie i n a ­
m iętn ie  przeciw  ruchow i postępow em u w śród  
żydów , co im na tu ra ln ie  będzie  dob rze  poli­
czone w  R osyi, w  k tó re j żydzi są  obecn ie  n a ­
rażen i n a  w ielk ie  p rześladow an ia .

Spraw y p a ń stw o w e. Na a ren ie  państw ow ej 
ro zg ry w a ją  się mimo kan ik u ły  le tn ie j w ielce 
doniosłe w ypadki. C esarz w y jecha ł do Ischlu, 
n ie zażyw a je d n a k  te ra z  odpoczynku, bo u s ta ­
w icznie p rzy b y w ają  do n iego  m inistrow ie au- 
s try accy  i w ęg ie rscy  ze sp raw am i niecierpią- 
cem i zwłoki... N ajp ierw  g łośna  p rzed  k ilku  m ie­
siącam i u staw a  o kon tyngencie  cukru , k tó rą  
ta k  bard zo  szczyciło się Koło polskie, zosta ła  | 
co fn iętą  na  m ocy art. 14, aby  un iknąć  bo jk o tu  j  

cuk ru  au sry ack ieg o  na ta rg ach  zagranicznych... ] 
P o tem  p rzysz ła  sp raw a p ro jek to w an eg o  prze- I 
ku p stw a  opozycyi w ęg ie rsk ie j. Sejm  w ybra ł 
w tym  celu  osobną kom isyę śledczą, k tó ra  
p rzesłuch iw ała  w ielu św iadków , m iędzy  nimi 
tak że  m inistrów . Z p rzesłuchan ia  w yszło na 
jaw , iż akcyę p rzek u p s tw a  opozycyi rozpoczął 
hr. Szapary , g u b e rn a to r  Rieki, serdeczny  p rzy ­
jac ie l p rezy d en ta  gab inetu , K uen H edervarego . 
Jakko lw iek  te d y  K uen od w szystk iego  chciał 
um yć ręce , pod  naciskiem  opinii, zaledw ie po 
6-ciu tygodniow ych  rządach , zgłosił dym isyę, 
k tó ra  też  p rzez  C esarza  zosta ła  p rzy ję tą ... T e­
raz  opozycya w ęg ie rsk a  tryum fu je , za  zan ie­
chanie o bstrukcy i żąd a  now ych koncesy i na  j 
polu w ojskow em , bo dąży  do zupełnego  u sa ­
m odzieln ien ia  arm ii w ęg iersk ie j, co zachw ia- j

łoby  m ocarstw ow em  stanow isk iem  A ustro-W ę- 
g ier. Poniew aż zaś n a  W ęgrzech  nie m ożna 
rządzić  § 14, bez parlam en tu , w ięc n a  now o 
od b y w ają  się k o n ferencye , d o k ąd  m ożna po­
sunąć  u s tęp stw a  w ojskow e na  rzecz W ęgier. 
W ątpić je d n a k  należy , czy na  d ługo w y sta rczą  
te  koncesye  dla p a rty i, k tó ra  d ąży  do zupe ł­
nego  oddzie len ia  W ęg ie r od A ustry i, ty lko  z 
zachow aniem  unii p erso n a ln e j. S y tuacya na 
W ęgrzech  je s t  tem  sam em  dla A ustry i bardzo  
p rzy k ra . W  Ischlu odw iedził cesarza  k ró l ru ­
m uński, zw iązany podobno  z A u stry ą  ta jn ą  
konw encyą w ojskow ą.

S p raw y za gran iczn e . W y b ó r  p a p i e ż a .  4 
sie rp n ia  b. r. w ybrało  conclave now ego p a ­
p ieża w osobie Jó ze fa  Sarto , p a try a rc h y  w e­
neckiego, u rodzonego  w Riezie pod  T reviso , 
2/6 1832, k tó ry  p rzy b ra ł im ię P iu sa  X. W ybór 
p rzy szed ł do sk u tk u  dopiero  po k ilku  g ło so ­
w aniach. P ie rw o tn ie  m iał w ielkie szanse k a r ­
dynał R am polla. P oniew aż je d n a k  uchodzi za 
zw olennika F ran cy i i Rosyi, w ięc k ardyna łow ie  
austryaccy , P uzyna  i G ruscha, zap ro testo w ali 
im ieniem  sw ego rząd u  przeciw  jeg o  k a n d y d a ­
tu rze  i to posku tkow ało . R am polla  dokonał 
jed n ak  sw ego, bo now y pap ież  należy  do jego  
pa rty i, a  podobno d la  A ustry i życzliw ie u sp o ­
sobionym  nie jes t. O dznacza się je d n a k  n ie ­
zw ykłą sk rom nością  i dobrocią  serca, p rzez  co 
jak o  p a try a rc h a  w alczył ustaw icznie  z n ied o ­
statk iem . R ząd w łoski s ta ra ł się u jąć  now ego 
pap ieża, daw niej dla n iego u leg łego , oddaniem  
m onarszych  honorów  przez w ojsko, g d y  po 
w yborze p ierw szy  raz  u kaza ł się ludow i. W  za­
m ian je d n a k  sp o tk a ł się z igno rancyą  ze s tro ­
ny  W atykanu , k tó ry  go w cale nie zaw iadom ił
0 w yborze P iu sa  X. K oronacya now ego n a ­
m iestn ika  C hrystu sa  na  ziem i o d b y ła  się 9/8 
b. r... R o s y a  spoczyw a obecnie na  w ulkan ie . 
D zięki pa rty o m  przew ro tow ym  udało  się w y­
w ołać groźne rozruchy  robo tn icze  w B aku, 
Tyflisie, O desie i K ijowie, w  k tó ry ch  to  m ia­
stach  nag le  zastre jk o w ało  po k ilkadz ies ią t ty ­
sięcy  robotn ików , a n astępn ie  pow stały  zabu ­
rzen ia  w rog ie dla abso lu tyzm u. N iepokoje, 
w alki z w ojskiem  trw a ją  do tąd , a rząd  o b a­
w ia się bardzo , by  te  rew o lucy jne  rozruchy  
nie p rzen iosły  się do innych w ielkich m iast 
np. M oskwy i P e te rsb u rg a , bo s tąd  m ogłyby 
płom ieniem  sw oim  ob jąć  całe państw o. Z tego  
też  pow odu w y stęp u je  przeciw  nim n iezw y­
k le  łagodn ie . W ew nętrzna  rew o lu cy an ie  p rze ­
szkadza  je d n a k  R osyi w  dalszym  pochodzie 
n a  w schód. O statn im i czasy  w ysła ła  bow iem  
„ekspedycyę  naukow ą" w tow arzystw ie  koza­
ków  do T ybetu , a  za  tak iem i ekspedycyam i, 
zw ykła zarządzać  now e aneksye  olbrzym ich 
tery to ryów ... N a  B a ł k a n a c h  rew olucya, k tó ra  
chw ilow o ucichła, aby  ludności nie p rze szk a ­
dzać w  żniw ach, na  now o odżyła  i to  ze zdw ojo ­
ną  siłą. K ieru ją  n ią  w  M acedonii g łów nie B uł­
g a rzy  pod  w odzą Sarafow a, Jan k o w a  i b y łe ­
go in sp ek to ra  szkolnego, G rujew a. P ow stańcy  
niszczą w szędzie kom unikacye, znoszą załogi 
tu reck ie , a to  w szystko dzieje się za w iedzą
1 cichem  zezw oleniem  Rosyi, celu jącej w p ro ­
w adzeniu  ob łudnej polityki. B ardzo się im 
p rzydało  te ra z  zam ordow an ie  d rug iego  konsu la  
ro sy jsk iego  w Bitoli, R ostkow skiego , dokonane 
przez  żan d arm a tu reck iego , bo te raz  R osya 
za pośredn ic tw em  sw ojej p rasy  znalazła p o d ­
staw ę do p ro p ag an d y  za okupacyą M acedonii 
przez B ułgaryę... R ów nocześnie now y k ró l 
serbsk i, P io tr, n ie m oże sobie dać ra d y  z ofi­
ceram i, m ordercam i sw ego pop rzedn ika , k tó ­
rzy  chcą go s tero ryzow ać, mimo, iż doznają  
bo lesnych  u poko rzeń  ze s tro n y  A ustry i i R o­
syi, bo te  w zb ran ia ją  im poby tu  na  sw ojem  
te ry to ry u m . Jeże li zachcianki m orderców  nie 
ucichną, m ożebną je s t in te rw encya  obca... 
W  P a r y ż u  spalił się pociąg  ko le i podziem nej, 
p rzy  czem  zginęło 85 ludzi. R ów nocześnie to ­
czy się p roces przeciw  słynnej m ilionow ej 
oszustce H um bertow ej... A n g l i a  m yśli o u s ta ­
w ie przeciw  im igracy i żydów  galicy jsk ich  i 
-rosyjskich. C esarz  W i l h e l m  II, m oże n a s tra ­
szony rosnącym i w pływ am i socyalistów , k tó rzy  
m ogą te raz  o trzym ać w iceprezesostw o  w  S ej­
mie Rzeszy, nie w ypow iedział w osta tn ich  
dniach żadnej mowy...
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sk ład  p ap ie ró w , p rzy - 
b o ró w  szko lnych , b iu ro w y ch , ry s u n ­
k o w y ch  tech n iczn y ch  i m alarsk ich .

J. F. Fischer
Kraków Linia A -B
Z a ł o ż o n y  w r o k u  1799.

W y ra b ia :  Z eszy ty , n o te sy , b lok i, 
a lbum y , k s ię g i han d lo w e .

Główny skład ołówków Majewskiego.
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K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 3 9
poleca

sw ój obfic ie  z a o p a trz o n y  m ag azy n  w y ­
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

Zakład galan tery jno-in tro ligatorsk i

Franciszka Terakowski ego
w Krakowie, przy ul. Krupnickiej I. 26

w y k o n u je  w sze lk ie  ro b o ty  in tro l ig a to r ­
sk ie  od  n a jp ro s tsz y c h  do n a jw y k w itn ie j-  
szych , ro b i te z  ram y , szy b k o  i p o  c e ­

n ach  b a rd zo  u m ia rk o w a n y ch .

N ajw ięk szy

s k ł a d  u l e p s z o n y c h

SINGERA
m aszyyn  do szycia 

i h a ftu

R. Pawłowskiego
dawniej

J. Iwanickiego
w Krakowie, Rynek 1.18,

po leca  n iezrów nanej dobroci m aszyny  do szy­
cia ręczne  od  30 do 65 złr., nożne od 40 do 

120 złr. G otów ką 10°/0 tan ie j.

C ennik i n a  żąd an ie  g ra tis  i fran k o .

Polecone p rzez  To w arz. L ekarsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ładow e, ja k :

W o d a  B iliń sk a , O ie ssh u b ler , S elter-  
ska, V ich y , H om burg, M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k : lito w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- 
la z is tą , k w aśn ą , a lka liczną, m ag- 

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego

fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Chmurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4,

S p rzed aż  cząs tk o w a  w  a p te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

D r u k a r n i a
WFCeodorczukai Sp.

w Krakowie, ul. Basztowa
(Botel centralny)

drukująca «®azetę Szkolną*, wykonuje 
wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące od najprostszych do najwy­
kwintniejszych, j. t. bilety wizytowe, za­
proszenia, odezwy, cenniki, cyrkularze, 
plakaty, broszury, książki i t. p., czcion­
kami polskiemi, ruskiemi, niemieckiemi, 

szybko i gustownie 
po cenach bardzo umiarkowanych.

2^ 2 ,

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa w c h o d z ą c y c h =

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i p o leca :

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie­
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow ­
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aitych gatun­
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko­
waną białą polską, więgierską i wędzoną, 
Smalec i sadła stare. W ędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozm aitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, które wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ieży  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  i C H A JE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

plac  M aryacki L. 7 
po leca  L osy  n a  sp łaty . B ezp ła tna  rew izy a  losów  
i e fek tów . Pożyczki n a  losy  sp łaca lne  w  ra tach  
m iesięcznych. W y p ła ta  kuponów . K upno i sp rz e ­
daż efek tów  i m onet. In fo rm acye bankow e bez­

p ła tn ie .

R u ty n o w a n y  p e d a g o g
obznajom iony g run tow n ie  ze sp raw am i szkol- 
nem i, p o d e jm u je  się op racow an ia  w szelkich 
próśb , reku rsów , tem ató w  konferencyjnych, 
i t  p. w  języ k u  po lsk im  i ni emi ecki m.  Hono- 
ra ry u m  um iarkow ane. Z apy tan ia  na leży  p rze ­
sy łać do „G azety  szkolnej" w  K rakow ie pod  
lit. W. K., z do łączen iew  m ark i n a  odpow iedź.

„ k r y t y k a "
m iesięczn ik  p o św ię c o n y  sp raw om  
=  sp o łeczn y m , n a u ce  i sz tu ce  = =  
w y ch o d z i rok piąty w  K rakow ie.

P ren u m era ta  „ K r y t y k i "  w ynosi roczn ie  
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., kw arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.

A dres red ak cy i i ad m in is tracy i: 
K ra k ó w , u lic a  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki

wiadomości z dziejów i przyrody 
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro­
kietn icy , o. p. Kosienice. Cena 2 K. Do 

nabycia  u autora.

K ra w iec
A N T O N I  S A D O W S K I  I S Y N

w Krakowie, ul. Bracka L. 7.
poleca  Szanow nej P . T. Publiczności swój 

SKŁAD K O RTÓ W  i SU K N A
zaopa trzony  n a  k ażd ą  p o rę  ro k u  w w ielk i w y­
bó r m atery a łó w  z p ierw szych  fab ry k  angielskich , 
francusk ich  o raz  k ra jo w y ch  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonan ie  gustow ne -  C eny najn iższe
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„ N O W E  S Ł O W Q “
dwutygodnik społeczno-literacki

p o św ięco n y  in te re so m  k o b ie t w  ro ­
dzin ie  i w  zaw odow ej p ra c y

W ych o d zi 1 i 15 k a żd eg o  m iesiąca  
w o b ję to śc i 24 do 32 s tr . 

Prenumerata w ynosi : k w a rta ln ie  3 K.
3 fr. 50 cen t. -  1 m ark i -  1 rs.
50 kop . D la  k o b ie t p ra c u ją c y ch  za ­

w o d ó w  2 K or.
Godziny urzędowe między 2 a 4.
R e d ak cy a  o d p o w iad a  n a  zap y tan ia  
w  k w e s ty a c h  sam o k sz ta łcen ia , o raz  
w sze lk ich  in n y ch  o b e jm u jący ch  m o ­
ra ln e  i ek o n o m iczn e  in te re s a  k o b ie t, 

A dres R ed ak cy i:
K rak ów , u l. S z e w s k a  21, III p.
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O dpow iedzialny re d a k to r  i w y d aw ca : S tan isław  Rosół.

ZLECENIAz PROWINCYI ODWROTNA P O C Z T A M I

Łyżeczki, łyżki, cukiernice i inne wyroby z chińskiego s re b ra .
D ru k a rn ia  Wł. T eodo rczuka  i Sp, K raków  ul. B asztow a.


